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Prezydent Bierut honorowym cztonkiem Związku
M yśl obdarzenia Prezydenta 

KRN godnością członka honoro
wego Związku, zrodziła się przed 
kilkom a tygodniami w W arsza
wie. Jak  donosiła już prasa co
dzienna, Prezydent Bierut zwie
dzając drukarnię „Czytelnika , 
spotkał tam wśród pracowników 
kilku starych znajomych z okre
su Jego pracy w. zawodzie dru
karskim  i późniejszej działalności 
społeczno-politycznej, z ktorymii 
odbył koleżeńską pogawędkę.

W  trakcie rozmowy Prezydent 
o ś w m d c - v ł  Żartobliwie: „Spróbu-

ćlnią uchwałę i poczynił kroki, 
w kierunku przygotow ania odpo
wiedniego aktu i wręczenia go 
Prezydentowi.

Dnia 12 października br. w go
dzinach południowych delegacja 
Zarządu Głównego przyjęta zosta
ła  w Belwederze. Skład delegacji 
Zarządu Gł. stanowili: przew. Za
rządu Głównego kol. Koczub W . 
oraz sekretarz gen. kol. W olań- 
ski K., obydwaj z Krakowa, zast. 
przew. Zarządu Gł. kol. Cichoń- 
ski J., sekretarz Okręgu kol. Do- 
rociński J. i kol. Chmielewski Zy-

w naszym Związku zespołu p ra
cowników, iż zgodnie z w ielolet
n ią  tradycją naszej organizacji, 
nadal intensyw nie pracow ać bę
dziemy dla podniesienia poziomu 
sztuki graficznej, przyczyniając 
się zarazem do dzieła odbudowy 
krajy, utrw alenia jego niepodle
głości i pełnego rozwoju demo
kratycznego ustroju.

W ręczając Ci, O bywatelu Pre
zydencie, ten skromny akt, po
tw ierdzający uchwałę Zarządu 
Głównego', proszę o przyjęcie od 
nas wyrazów głębokiego poważa-
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nplenacia Związku w Belwederze. Na zdjęciu od lewej: kol. Domański J. Przedmówki Wł., Wolański K., 
Prezydent Bierut B., kol. Cidhoński J-, Koczub W. i Chmielewski Z.

ją, czy nie zapomniałem składać, 
bo może jeszcze kiedyś do pracy 
z waroi wrócę", poczem z najbli
żej leżącej kaszty złożył jeden 
wiersz.

Następnie Prezydent Bierut w 
liczniejszym już towarzystwie p ra
cowników udał się do stołowki 
drukarni, gdzie podczas dalszej 
rozmowy przy skromnym posiłku, 
kol. Chmielewski Zygmunt zapro
ponował Prezydentowi Bierutowi 
przyjęcie godności honorowego 
członka Związku, na co uzyskał 
odpowiedź przychylną.

Korzystając z tych okoliczności, 
Zarząd Główny podjął odpowie-

gmunt z W arszaw y oraz przew. 
Okręgu kol. Przedmojski Wł. z 
Łodzi.

Na audiencji kol. Koczub W , 
wygłosił nast. przemówienie:

„Obywatelu Prezydencie!
Zarząd Główny Zw. Zaw. Pr. 

Przem. Poligraficznego podjął 
uchwałę o nadaniu Ci, O byw ate
lu Prezydencie, godności pierw
szego członka honorowego Zwią
zku.

Imieniem Zarządu Głównego 
mam zaszczyt prosić Cię, Obywa
telu Prezydencie, o przyjęcie tej 
godności, zapewniając zarazem w 
im ieniu całego zorganizowanego

n ią  i proletariackiego pozdrowie
nia".

N astępnie wręczył Prezydento
wi pięknie w ykonany dyplom 
członka honorowego.

W  odpowiedzi na przemówienie 
przewodniczącego, W. Koczuba, 
Prezydent Bierut podkreśliŁ, iż 
czuje się specjalnie wzruszony i 
wyróżniony nadanym  mu członko
stwem honorowym Związku, zwła
szcza, że ze Związkiem tym łączą 
go więzy pracy zawodowej w o- 
kresie młodzieńczym- Przypom- 

- niał, że jeszcze z śp- Antonim Bur- 
kotem pracował przy druku „W ia
domości Graficznych",



2 W IADOMOŚCI GRAFICZNE

Prezydent stwierdził, że tow a
rzysze sztuki drukarskiej we 
w szystkich najcięższych okresach, 
jak ie  k ra j nasz przechodził, zaw
sze swą postawą, pracą pełną po
święcenia i ofiarnością byli przy
kładem  dla św iata pracy, jest więc 
pewny, że i dziś będą przodować 
pod każdym względem w ugrun
tow aniu sił now ej Polski",

P. Prezydent okazał również 
w iele zainteresow ania dla przed
staw ionych przez delegację waż
nych dzisiejszych problemów

Przemówienie min. Byrnesa, 
wygłoszone .w  początkach wrze
śnia br, w Stuttgarcie, zaprzecza
jące praw a Polski do Ziem Odzy
skanych, wywołało w całym kraju 
i w świecie słowiańszczyzny po
tężną falę oburzenia i protestów. 
Treść jego mowy jest dostatecz
nie znana i pow tarzanie jej było
by zbyteczne. W ażniejszym  jest 
jednak dla nas, co jest powodem 
i co skłania anglosasów do brania 
w obronę przez nich winowajców 
kataklizm u światowego, m order
ców milionów ludzi i zniszczenia 
połowy Europy.

W  miesiąc po te j mowie —  w y
rok, w ydany w Norym berdze na 
w inow ajców  wywołania drugiej 
wojny św iatow ej — w yjaśnił 
wszystko. Tak mowa miń. Byrne- 
sa — jak wyrok, uw alniający od 
winy i kary trzech potentatów  fi
nansow ych i politycznych Nie
miec, którzy finansował'! i orga
nizowali w ojnę i daw ali placet na 
mszczenie i mordowanie wszyst
kiego. co nie jest niem ieckie — 
otworzył św iatu całemu oczy. Ka
pitalizm wziął górę nad sumie
niem. Hasło: „Kapitaliści całego 
św iata łączcie się!" — trium fuje.

Anglosasi nie k ieru ją  się ża
dnym sentym entem  — to trzeba 
sobie uświadomić raz na zawsze i 
skończyć z legendą 0 rycerskośęi 
Anglosasów wobec innych naro
dów. Na nic wszelkie przyrzecze
nia i umowy. Mamy najlepsze 
przykłady na nas Polakach — po 
pierw szej wojnie św iatow ej i o- 
becnie. W szystkie solenne zape
wnienia idą  w niepamięć górą 
in teres, obliczony na lata. W szel
kie przyrzeczenia i  zobowiązania 
— to bujda, dobra dla naiwnych 
i łatw ow iernych.

przem ysłu poligraficznego, zapew 
niając pełne poparcie postulatów  
Związku, zm ierzających do odbu
dowy i dalszej rozbudowy prze
m ysłu oraz podniesienia poziomu 
sztuki graficznej. Za pośredni
ctwem delegacji przekazał po
zdrow ienia dla wszystkich człon
ków  Związku.

Rozmowa prowadzona była 
w nastroju szczerej koleżeńskiej 
pogawędki, wolnej od wszelkiej 
„urzędow ej" sztywności i pozo
staw iła delegacji naszej jak n a j
lepsze wrażenie.

Uświadomi wszy sobie powyższą 
tezę. łatw iej zrozumiemy, dlacze
go nagle p. min. Byrnes zapałał 
gorącą m iłością do Niemiec. Ame
ryka po skończonej wojnie musi 
mieć zapewnione rynki zbytu. 
Niemcy obecnie będą najlepszym i 
klientam i. Odbudowa Niemiec 
wymaga finansów — Am eryka ma 
ich podostatkiem . Odbudowane 
Niemcy będą świetnym  odbiorcą 
tow arów  am erykańskich — wo
bec tego należy Niemców wziąć 
w  obronę, wzmocnić ich, nie do
puścić do uczynienia im krzywdy. 
Identycznie jak po pierw szej woj
n ie  światowej! Za am erykańskie 
dolary Niemcy dozbroiły się, w y
ekwipowały milionową armię, 
zniszczyły Europę, wym ordowały 
miliony ludności — lecz o tym 
się zapom ina szybko. Anglia u- 
cierpiała trochę, A m eryka zupeł
nie nic a tnnf_

Do nowego W ersalu ani Polska 
ani św iat cały nie może dopuścić! 
T rzecia wojna, o której marzą 
Niemcy już teraz, by ła  by zagładą 
świata. Narody m iłujące pokój, a 
szczególnie św iat pracy, musi czu
wać nad tym i  być w pogotowiu 
do odparcia f zdław ienia w za
rodku tych planów!

G ranica na Odrze i Nysie jest 
dla Polski spraw ą bytu lub nieby
tu państwowego. W  granicy te j 
widzimy jedynie ostateczne stra
tegiczne posunięcia, uniemożliwia
jące atak Niemiec na Polskę w 
przyszłości! Granica ta stanowi 
fundam ent istnienia Polski i za
bezpieczenia całej Słowiańszczy
zny przed nową niem iecką agre
sją — granica ta, to trw ały czyn
nik pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. B. G.

Drukarstwo na Ziemiach 
Odzyskanych

D otychczasow e osiągnięcia na polu  
odbudow y przem ysłu poligraficznego 
dają  nam już pew ien obraz linii, po 
jak ie j odbudow a ta postępuje. W  li
n ii te j widzim y pow ażne osiągn ięcia  
na terenach  Polski centralnej, m niej
sze znacznie natom iast w yniki uzy
skano na Ziem iach O dzyskanych.

W  najbardziej zniszczonej W arsza
w ie ilość czynnych zakładów  i zatru
dnionych w nich pracow ników  w zra
sta w tem pie dość szybkim, ca je s t 
objaw em  w ielce dodatnim. Również 
w innych w ojew ództw ach centralnych 
zaznacza s ię  stały, choć słabszy nieco 
w zrost zatrudnienia i produkcji.

Z terenu Ziem O dzyskanych jed y 
nie w ojew ództw o dolno-śląskie w y
posażone jes t w pow ażniejszą ilość 
zakładów, w ykazując na przestrzeni 
ubiegłych m iesięcy postęp w rozbu
dow ie uruchom ionych zakładów  1 
zw iększeniu stanu zatrudnienia. Ubo
go natom iast w ygląda nasz przem ysł 
w Szczecinie, G dańsku j O lsztynie.

Tereny te sp raw iają  w rażenie jak  
gdyby zapom nianych. M ała ilość za
k ładów  j pracow ników  boryka się z  
trudnościam i w ynikającym i z b raku  
urządzeń technicznych. W  Szczecinie 
np. is tn ie je  sześć m ałych drukarenek, 
z  k tó ry ch  jedna tylko posiada liao ty- 
py. Są to  trzy m aszyny tak  zużyte, 
że  w Polsce centralnej, przenaczo.no- 
by  je  n a  łom . Je d y n a  m aszyna ro ta 
cyjna vr takim  sam ym  stanie. Toteż 
dziennik w ychodzi czasem w Szcze
cinie, a często w Poznaniu. A tym cza
sem z terenów  tego w ojew ództw a 
przen iesiona sporo dobrych  m aszyn 
na inne tereny ; sporo  leży  jeszcze w 
gruzach  i podobno na w ydobycia 
ich  brak funduszów. Reklam ow any 
„gmach" drukarn i państw ow ej w 
Szczecinie przedstaw ia obecnie m a
ło uszkodzony budynek  z w ielkim  
napisem  na  froncie. Poza tym  całko
w ita  pustka L_ p ro jek ty .

W  Gdańsku cośkolw iek lepiej. 
„Dom Słowa" już czynny. W ybór bu
dynku fatalny. M ałe i n iskie ubikacje 
n ie  nadają  się, na drukarnię, k tó rą  u- 
rządza się tam  ogrom nym  nakładem  
pracy  i kosztów . Ale za ta  is tn ie je  już 
p ro jek t budow y w przyszłości now e
go domu i przeniesienia drukarni. 
W  gruzach sto ją  m aszyny drukarsk ie  
i ofsetowe. Jacy ś inżynierow ie orze
k li podobno, że  n ie  n ada ją  s ię  one 
do rem ontu. W idziałem  w gruzach 
W arszaw y m aszyny w gorszym  sta
nie, k tó re  fachow cy-drakarze w yre
m ontow ali i uruchom ili. I podołali te
mu bez „inżynierów ". Inne m aszyny 
w ydobyte z gruzów  leżą pod gołym 
niebem , gdyż i tu  b rak  funduszów  na 
ich  zabezpieczenie.

W O lsztynie is tn ie ją  4 m ałe dru
karnie, zatrudniające, niew iele ponad 
100 osób. Posiadają one ogółem 5 ma
szyn płaskich, 8 tyglówek i trochę 
czcionek bez polskich akcentów. N a 
m iasto w ojew ódzkie, w ydające dzien
n ik  (bez linotypu) to trochę  mało.

Jak  w idać z, pow yższego zbyt mało 
dotychczas uw agi pośw ięcono dru-

Ziemie Odzyskane wbrew Anglosasum 
pozostaną przy Polsce

Byrnes i międzynarodowy kapitalizm



k a r s tw u  na Z iem iach  O d z y sk an y ch .  
R o zpow szechn ian ie  po lsk iego  s łowa 
d ru k o w a n e g o  jes t  tu w ie lce  o g ra n i 
czone- A sam  w y g ląd  dz ienn ików  
d r u k o w a n y c h  bez po lsk ich  l iter  a k 
cen to w y c h  jes t  f a ta lnym  św ia d e c 
twem  dla ludzi o d p o w ied z ia ln y ch  za 
ten  stan rzeczy.

N asze  z iemie zac h o d n ie  są  p rz e d 
m io tem  w ie lk iego  z a in te re so w an ia
nie  ty lk o  w kra ju ,  ale  i zag ran icą
S p o s ó b  z a g o s p o d a r o w y w a n i a

przez nas j e s t  baczn ie  o b se rw o w an y ,  
a p u b l ik a c je  d ru k o w a n e  6ą św ia d e c 
tw em  k u l tu ry  n a rodu .  To też  C e n tr a l 
n y  Zarząd  P a ń s tw o w y c h  Z ak ład ó w  
Graf icznych ,  oraz  M in is te r s tw o  In 
form acji  i P ro p a g a n d y  w in n y  więcej 
niż do ty ch czas  o k azać  t roski  o od 
budow ę i rozwój p rzem ysłu  p o l ig ra 
ficznego na tych, tak wie lką  ofiarą  
k rw i  i t rudu  o k u p io n y ch  z iem iach  o d 
zy skanych

Wu- Ka

Nowy układ zbiorowy pracy
W dniu 22 września br. podpi

sany został w W arszawie nowy  
układ zbiorowy pracy dla prze
m ysłu poligraficznego. Ponieważ 
część delegatów  ze strony zarzą
dów  drukarń me przybyła na 
konferencję do W arszawy, odbyto  
w  dniu 23 września dodatkową  
konferencję w Łodzi, na której u- 
zupełniono protokół podpisania  
układu.

Zgodnie z wym aganiem  czynni
ka rządowego, układ ten przedło
żono Centralnemu Urzędowi Pla
nowania do aprobaty. CUP za
kw estionow ał kilka punktów ukła
du, wprowadzając w 5-ciu z nich  
p ew ne zmiany, poczem  układ za
twierdził. O becnie wdrożone zo
staną kroki w  kierunku nadania 
układowi tem u m ocy pow szechnie  
obowiązującej.

W  układziie tym, na podstawie  
w ytycznych  M ieszanej Komisji
Płac, pom inięto system  prem io
wania punktami, ustalając sztyw 
ne stawki płac. Jest to n ajw ię
ksze bodaj osiągn ięcie w tym u- 
kładzie, kładzie ono bowiem
kres skom plikowanym  oblicze
niom  zarobków system em  akor
dowym  nie odpowiadającym  w y
mogom' pracy w naszym zaw o
dzie. Natom iast w tych działach, 
w których ustalenie norm w ydaj
ności było m ożliwe, zostały one 
wyraźnie określone.

Spodziew anego ogólnie u sta le
nia płac w takich granicach, któ
re odpowiadałyby dzisiejszym  wa
runkom życiowym , uzyskać nie 
m ogliśm y z uwagi na ogólny stan 
zarobków pracowniczych vv ca
łym  kraju. Dążenie M ieszanej Ko- 
misj Płac do przyjścia z pomocą 
przede wszystkim  grupom naj
mniej zarabiającym, co z punktu 
widzenia ogólnopaństw ow ego jest 
słuszne, postaw iło naszą Komisje, 
Cennikową wobec konieczności 
daleko idącej redukcji w ysunię
tych pierw otnie postulatów i do
stosow ania ich do planu ogólnego  
M ieszanej Komisji Płac.

W  innych punktach układu do

konane zostały drobniejsze po
prawki w kierunku w yraźniejsze
go sprecyzowania nie zupełnie  
zrozum iałych ustaleń układu po
przedniego. Pełny tekst zostanie  
w ydrukowany i doręczony człon
kom w dniach najbliższych.

N ow y układ zbiorowy ważny  
jest od dnia 1 września 1946, od 
którego to dnia obowiązują no
w e stawki płac w naszym  przemy
śle. Natom iast dodatek dla ziem  
zachodnich w zm ienionej formie 
obowiązuje od dnia 22 września  
br.

Płace dyrektorów nie będą u- 
kładem tym objęte i ustalane bę
dą na podstaw ie odrębnych u- 
mów.

W sprawie płac pracow ników  
adm inistracyjnych (biurowych), 
napotkaliśmy na bardziej poważne 
trudności. Z materiału ankietow e
go, dostarczonego M ieszanej Ko
misji Płac, wynikało, że przecię
tna płaca pracowników tych w  
naszym  przem yśle w ynosi 9.000 
zł. Toteż Komisja i CUP sprzeci
w iły  się jakiem ukolwiek opraco
w yw aniu przez nas staw ek płac 
dla pracowników adm inistracyj
nych. Stanowisko Komisji M iesza
nej Płac w tej sprawie zakom uni
kow ano nam dopiero w dniu 15 
września. Dążąc do uniknięcia  
dalszej zw łoki w zawarciu układu 
zgodziliśm y się  na odrębne na 
razie traktowanie sprawy płac 
pracowników administracyjnych. 
Układ zbiorowy na razie w ięc 
objął tylko załącznik, dotyczący  
płac pracowników technicznych  
(fizycznych).

Ponieważ materiał ankietowy, 
dostarczony Komisji M ieszanej 
Płac przez CZPZG, oparty był na 
w ykazie płac w zarządzie cen
tralnym podczas gdy płace w za
kładach są znacznie niższe, wdro
żone zostały wspólne kroki, ce
lem wykazania faktycznej prze
ciętnej i uregulowania płac pra
cow ników  adm inistracyjnych na 
podstaw ie w łaściw ego materiału.

Po regulacji płac
Długie p ra ce  badawcze,  p ro w a d zo 

ne  przez Gł. Kom isję  i różne  p o d k o 
m is je  oraz  CUP nad  u reg u lo w an iem  
p łac  p raco w n ik ó w  fizycznych i u m y 
s ło w y ch  wszelk ich  zawodów , d o b rn ę 
ły w reszcie  do końca.  Badania  i n a ra 
dy  z rep rezen tan tam i w szystk ich  
p rzem ysłów  i z aw odów  t rw a ją ce  przez 
p rzeciąg  t rzech m iesięcy ,  pozwoliły  
do zwiększen ia  uposażeń  w n iek tó 
rych  w y p a d k ac h  o U5 czyli 20%), w 
in n y ch  do w y ró w n an ia  rażących  dys .  
proporcj i .  O gólna  zasada, k tó rą  p rzy 
jęły  kom is je  za p o d s taw ę  do n orm o
w ania  płac była n a s tęp u jąc a :  niższe 
p łace  w y ró w n ać  w górę,  wyższe za 
robki  n ie  pow inny  ulec  zmniejszeniu ,  
a j edyn ie  zarobki na jw y ższe  zosta ły  
z ah a m o w an e  względn ie  sp row adzone  
do g ran icy  30,000 zł, m iesięcznie

Kom isje  b adaw cze  wyszły  z zało
żenia,  że pod w y żk a  płac, by  miała  t e - j 
a lne  znaczen ie ,  i z d ro w y  g ospodarczy  
c harak te r ,  musi w iązać  s ię  z n ied o 
puszczen iem  do inflacj i  i u trzy m an iem  
cen. Podw yżka  o b ecn a  ma c h a ra k te r  
gospodarczo -zd row y  Je s t  ona czę
ściowo zw iązana  z p o w ię k sz a jąc ą  s ę 
w y d a jn o śc ią  p ra c y  i- m asą  towarową,  
s t a n o w iąc ą  jej  rea ln e  p o k ry c ie  i uza-, 
6adnienie,  że mimo tej  podw yżk i  in*j 
f lacja  nam  n ie  grozi, z zastrzeżeniem  
jednak ,  że u trzy m an ie  cen ry n k o 
w y c h  na  p roduk ty  żyw nośc iow e  1 
p rzem y sło w e  w iązać się  będzie  z k o n -^  
t ro lą  społeczną  i za leżną  w dużej 
m ierze  od p ra cy  Spec ja lne j  Komisji 
do walki  z lichwą.

Jeś l i  weźm iem y pod uw agę ,  że o- 
b e cn a  6krom na p o d w y żk a  p łac  nie 
je s t  pe łnym  osiągnięciem  i zaspoko
jen iem  potrzeb  św ia ta  p racy  — a  
o p a r ta  ty lk o  na ró w now adze  f inan
so w ej  p ań s tw a  — to do jdziem y do 
w niosku ,  że w m ia rę  dalszego wzro
s tu  p rodukc ji  i dalszego wzrostu  w y 
da jności  p racy ,  u t rzym ując  wartość  
n aszej  walu ty ,  będziem y s topn iow o  
k ro k  za k rok iem  zmierzać do w y ro w i  
nan ia  zarobków  p racow niczych  na 
rea ln e j  pods taw ie  naszej  w a lu ty  i n a 
szego  życia gospodarczego

W  przem yśle  poligraf icznym  tów- 
n ież  p łace  zosta ły  n ieco  w y ró w n a n e  ; 
w  s to su n k u  do p łac  na jn iższych  k a 
tegori i  i średnich. N ie  z a sp o k a ją ją  i 
o n e  naszy ch  g ragn ień  i potrzeb, zw ła 
szcza, że w s to su n k u  p ro cen to w y m  do 
naszy ch  w y n ag ro d zeń  p rz e d w o je n 
n y c h  a dzis ie jszych cen ry n k o w y ch  
nie p o k ry w a ją  s ię  ani w 20°/o. Dobrze 
s ię  jed n ak  stało,  że w badan iach  cen 
na  Kom isjach  — mit o m in is te r ia l 
n ych  p lacach  w przem yśle  poligrafi
cznym został  zd em en to w an y  na pod
s taw ie  dos tarczonych  materia łów  
przez naszych  de leqatow  Fałszywa a 
złośliwie szerzona legenda  o w ygóro  
w an y ch  nadzw y cza jn y ch  p łacach p r a 
cowników polig raf icznych  g odnych  
pozazdroszczenia-  a szkodząca nam 
n ie jed n o k ro tn ie  przy zespo łow ych  
wystąpieniach, zosta ła  wreszcie  oba 
łona

Trzymiesięczny termin, o b ow iązu ją  
cy nowy u k ład  zb iorow y zaw ar ty  
22 września br pozwoli nam d o k ła 
dnie i p rak ty czn ie  w prow adzić  go w 
życie i w yc iągnąć  n a u k ę  i dośw iad
czenie  na  przyszłość.

B. G.
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Plenarne posiedzenie Zarządu Główneqo
W  dniash 8 i 9 października b. r. 

odbyło s ią  w  Krakowie ko lejne ple
narne  posiedzenie Zarządu Głównego. 
Udział wzięli w szyscy członkowie Za
rządu Gł. i. Komisji Kontr za w y ją t
kiem delegata O kręgu Szczecin. Ob
radom  przewodniczył, kok Kaczub W , 
Na wniosę'* Prezydium ustalono, że 
delega t no w ci utw orzonego O kręgu 
G dynia brać będzie udział w posie
dzeniach Zarządu Gł. z. głosem, do
radczym,,

W spraw ozdaniu sek retaria tu  koL 
Kaczub zapoznał obecnych z p ro jek 
tem. dekretu  w sprawie- Związków Zar 
w odowyeh opracow anym  przez KCZZ 
wraz ze zgłoszonymi przez nas po 
praw kam i. N astępnie omówił spraw y 
dotyczące reorganizacji biura Zarzą
du Gł. N a m iejsce ustępu jącego  kol. 
Szczuckiego, k tóry  w yjechał z Krako
wa, m andat sek retarza Zarządu Gł. 
ob jął kol. W blańsk i K., na Jego m iej
sce zaś do W ydziału W ykonaw czego 
wszedł kol. Czapkiewicz M. W  m iej
sce dotychczasow ej jednej siły  biu
row ej p rzy ję te  zostały  kol. Mendlow- 
ska M. i Borowicz K., k tóre  objęły  
refera ty  w Zarządzie Gł.

Zarazem omówił w ażność prac w 
poszczególnych referatach, podkreś
la jąc ich ważność j konieczność re
gularnego nadsyłania spraw ozdań z 
dokonanych prac. N iektóre z tych re
feratów  jak  np. kulturalno-ośw iatow y 
i sportow y korzystać m ogą z subw en
cji udzielanych tak  przez KCZZ jak  
i Zarząd Gł. pod w arunkiem  należy
tego rozw oju p racy  i regularnego 
nadsyłania w yczerpujących sprawo
zdań.

N astępnie omówił spraw ę cen tral
nego organu Związku, do którego 
zbyt skąpo napływ a m ateriał. Należy 
wobec tego rozważyć kw estię hono
row ania artykułów  co n iew ątpliw ie 
zachęci do pisania.

W  dalszym ciągu om ów ił układ  sto
sunków  naszych z  CZPZG po jego 
reorganizacji. W brew  naszym  oczeki
w aniom stosunki te pozostaw iają wie
le do życzenia. Również spraw a u- 
państw ow ienia d rukarń  nie znalazła 
dotychczas należytego rozw iązania. 
Mimo okólnika m inistra Inform acji i 
P ropagandy o w strzym aniu dalszego 
przydziału drukarń  poszczególnym in
stytucjom , drukarnie te  są. w  dalszym 
ciągu rozdzielane, a ostatn ia  u jaw 
n ia ją  się tendencje do likw idow ania 
robotniczych spółdzielni pracy. W  
spraw ach tych  w inniśm y zająć od 
pow iednie stanowisko.

Z kolei omówił zagadnienia w yni
kające w poszczególnych okręgach,, 
które by ły  przedm iotem  rozważań 1 
za ła tw ian ia  w W ydziale W ykonaw 
czym.

W  zw iązku ze sprawozdaniem  zgło
sił przew odniczący następujące w nio
ski:

11 członkom Związku zabrania się 
przyjm ow ania stanow isk dyrektorów , 
bez uprzedniego uzyskania aprobaty  
Ząrządu Gł: Związku.

21 ustala się term iny odbycia Zja
zdu. Introligatorów  na  dzień 3-go lis
topada w Poznaniu  oraz Z jazdu Li
tografów  na dzień 10-go listopada w  
W arszawie

Omówiono zagadnienie budow y 
C entralnego Domu Związkowego w

W arszawie, postanaw iając w ezw ać 
ogół członków do udzielenia pełne
go  poparcia

W uzupełnieniu spraw ozdania kol. 
W ołański K. poinformował, że stan  
członków Związku w dniu 30 czerw ca 
b r. w ynosił 14.745 a w dniu 31 sierpnia 
br. 16.711. W iększość O kręgów  nad
sy ła  spraw ozdania z opóźnieniem a  
O kręg Szczecin nie nadsyła ich w ogó
le, mimo upom nień ze strony  Prezy
dium.^ W  okresie sprawozdaw czym  de
legaci Zarządu Gł. dokonali 12 w yjaz
dów do KCZZ, O kręgów  i na konfe
rencje  cennikow e. Załatw iono 313 
pism i w ydano 11 okólników.

Osobno omówiono spraw ozdanie re 
feratu  kulturalno-ośw iatow ego zre
ferow anego przez kol. Borowicz oraz 
spraw ozdanie referatu  kobiecego zre
ferow ane przez kol. Harasym owicz. Do 
tego ostatniego postanow iono pow ołać 
ponow nie O kręgi do w yboru R ad 
Kobiecych, celem  umoiżliiwieida od
bycia Zjazdu Kobiet.

W  obsżem ej dyskusji omówiono po
ruszone zagadnienia, uchw alając zgło
szone wnioski. Poza tvm ustalono roz
dzielnik subw encyj KCZZ n a  akc ję  
kulturalno-ośw iatow ą jak następu je :

Poznań i W arszaw a po 35.000, Łódź 
25.000, Bydgoszcz 20.000, Białystok, 
K raków  i O lsztyn po 10.000. Często
chow ą 5.000; rtenem 150.000 zł. N a 
w niosek O kręgu W rocław  przyznano 
subw encję 100.000 zł. na budow ę św ie
tlicy  zw iązkow ej w e W rocławiu.

Spraw ozdanie kasow e złożył kol. 
Ben rad  G.. w ykazu jąc s ta ły  w zrost 
m ajątku  związkowego, a  kol. Tryba 
St. złożył spraw ozdanie z kontroli do
konanej w  dniu 7 bm. zgłatsaając wnio
sek  Komisji K ontroluiacej o p rzy jed e  
sprawozdania skarbnika, co fedno- 
m yślnm  uchw alono. N a w niosek Ko
m isji K ontro lu jącej ustalono w yso
kość w ynagrodzenia d la  pracow ników  
etatow ych Zarządu Gł. oraz d ie t d la  
wyieżdżaiącycih delegatów .

O bszerną dyskusję  przeprowadzono 
n a d  zreferow anym  przez kol. Koczuha 
W., Dorocińskiego J . t  C ichońskiego 
J. sprawozdaniem  i  przebiegu akcji 
cennikow ej, w  toku k tó re j, odbyto o- 
gółem  18 posiedzeń i konferencji. Cha
rak tery stykę  uk ładu  poldajemy n a  in 
nym  m iejscu.

W  da/tezym ciągu obrad ustalono 
regulamin w yborów  i regulam in dla 
Sefccyj. W  spraw ie regulam inu zapo
móg w ezw ano ponow nie O kręgi do 
nadesłania projektów .

Celem opracow ania sztandaru  zw iąz
kow ego postanow iono ogłosić konkurs 
na  p ro iek t sztandaru, usta la jąc  nagro
dę  10.000 zł. Szczegóły konkursu  po
dane zostaną Zarządom O kręgów  o- 
kólnikiem .

W  w olnych w nioskach kol. Przybyła 
5. poinform ow ał przedstaw icieli O krę
gów o prow adzonych przez O kręg Po
znań dwu dom ach w ypoczynkow ych 
w  Szklarskiej, Porębie, zachęcając do 
korzystania z tych  domów. Prospekty  
domów zostaną O kręgom  rozesłane 
przez gospodarzy.

N a w niosek kol. Scholza A. posta
nowiono zwrócić 6ię do zarzadów  
spółdzielni w ydaw niczych o o fiaro 
w yw anie po jednym  egzem plarzu dru
kow anych dzieł d la  b ib lio tek  związ
kowych.

Konferencja w sprawie 
szkolenia uczni

W  dniu 13 w rześnia br. odbyła się 
w N ow ej Rudzie K onferencja w spra
w ie szkolenia now ych kadr d rukar
skich. W  konferencji wzięli udział: 
de lega t Min. O św ia ty  ob. Tyrowicz, 
nacz. dyr. CZPZG ob. mjr. K ubar o- 
raz dyrektorzy: ob. Kuglin, Kubała, 
Tekielak, Żynda, Polew ka, Hefkaluk, 
inż. Bester, insp. O rchow ski. Zwią
zek Zaw. Prac. Przem. Poligraficzne
go reprezentow ali koledzy Przedm oj- 
sk i j Kryj an z Łodzi

C entralnym  zagadnieniem  konfe
renc ji było  u tw orzenie szkoły grafi
cznej w N ow ej Rudzie, m ającej roz
w iązać kw estię  b raku  fachow ców  w 
przem yśle poligraficznym . W  czasre- 
dyskusji zaznaczyły się dw a różne 
stanow iska dotyczące czasu szkolenia 
uczniów . W ypow iedzi przedsraw icieli 
CZPZG zm ierzały do ograniczenia 
czasu nauczan ia  do m ożliwego mi
nimum, natom iast p rzedstaw iciele 
Związku uważali, iż do pełnego w y
kształcenia zawodowego po trzebny  
je s t koniecznie 4-letnj okres naucza
nia.

Po ożyw ionej dyskusji ustalono n a 
stępu jące  w arunk i przyjęcia do szko
ły: 1) g ran ica  w ieku 15— 17 lat, 2) 
w yn ik  dodatni kom isji lekarsk ie j i  
minim um ukończenia szkoły podsta
w owej (8-Ietniej), 3} egzam in w stę
pny. Przyjęto  w zasadzie przyjm ow a
n ie  m łodzieży z organizacji społecz- 
no-m łodzieżowych z dopuszczeniem  
jednak  ustępstw  od tej zasady.

Co do czasu trw ania  nauki w yłoni
ły  się trzy  wnioski.

1. Jednoroczna szkoła w N ow ej Ru
dzie ż dodatkow ą 2-Ietnią p rak ty k ą  
w  Zakładzie. 2. D w uletnia szkoła, rok 
norm alnej nauki, drugi rok  oraktyki. 
w  Zakładzie w N ow ej Rudzie, trzeci 
w  innych  zakładach. 3. D w uletnia 
nau k a  teorii i  prak tyk i, trzeci rok 
w  Zakładzie.

U stalono p ro jek t program u nauki, 
dzieląc go n a  dw a działy: I. T eorię  
zaw odow ą j II. N aukę ogólnokształ
cącą. Z organizow anie szkoły pow ie
rzono dyr. H efkalukow i, a term in o- 
łw arc ia  szkoły ustalono na dzień 
15-go Kstopada br. K oszty organiza
c ji i p row adzen ia  szkoły pok ry je  
CZPZG.

Utworzo-no Radę dla Spraw Przem y
słu Poligraficznego w następującym  
składzie: dyrek torzy  Tyrowicz, Jak u 
bow ski, Kuglin, Żyndra, Polewka St., 
H efkaluk, inż. B ester w az  2 przed
staw icieli Związku Zawodowego.

N astępnie  omówiono szkolnictw o 
dokształcające dla d rukarstw a w po
szczególnych w ojew ództw ach, k tóre 
dotyczyłoby tych  uczniów, k tórzy  są 
na  p rak ty ce  w zakładach drukarskich. 
Szczegóły program u szkoły dokształ
ca jące j zostaną opracow ane w CZPZG 
w Łodzi.
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Centralny dom Związków Zawodowych
"W ram ach  odbudow  y s to licy  w y 

b u d o w a n y  zo stan ie  C e n tra ln y  Dom 
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch , jak o  w id o 
m y  znak  po w ag i ru c h u  zaw odow ego 
w  d em o k ra ty c z n e j P o lsce . K om isja  
C e n tra ln a  Z w iązków  Z aw o d o w y ch  
w y s to so w a ła  do w szy s tk ich  zw iązk ó w  . 
a p e l o p rzep ro w ad zen ie  en erg iczn e j 
a k c ji  zb ió rkow ej, o raz  o rg an izo w an ie  
im p rez, z k tó ry c h  doch ó d  zas ilać  w i
n ie n  fundusz b u d o w y  dom u. C elem  
u sp ra w n ien ia  te j ak c ji p o w s ta ją  p rz y  
p o szczeg ó ln y ch  OKZZ K o m ite ty  Bu
d o w y  C en tra ln eg o  Domu.

P o s iad an ie  w ła sn y c h  dom ów , d o sto 
so w an y c h  do p o trzeb  ro zw ija jąceg o  
s ię  s ta le  ru c h u  zaw odow ego , je s t  z a 
sad n iczy m  w a ru n k iem  teg o  rozw oju . 
Z ag a d n ie n ie  to , w a żn e  d la  w szy s tk ich  
o śro d k ó w  ro b o tn iczy ch  rozw iązan e  
b y ć  m oże ty lk o  p rz y  n a le ży ty m  zro
z u m ien iu  i  o fia rn o śc i ca łe j k la sy  p ra 
c u ją ce j. Z d a tk ó w  naszy ch , choćby  
n a jd ro b n ie jszy c h , p o w staw ać  b ę d ą  
ceg ie łk i i gm achy , w  k tó ry c h  rozw i
ja ć  s ię  będ zie  o rg a n iz ac y jn e  i k u ltu 

ra ln e  ży c ie  sze ro k ie j rzeszy  p ra co w 
n icze j.

N a  p ie rw szy  p la n  w h ie ra rc h ii  p o 
trze b  w y su w a  s ię  tu  W arszaw a  jak o  
c e n tra ln y  ośro d ek  po lity czn eg o  i g o 
spodarczego  ży c ia  spo łeczeń stw a, ja 
ko  c e n tra ln y  o śro d ek  n aszego  ruchu  
zaw odow ego . B udow a Dom u Z w iąz 
kow ego  w W arsz a w ie  b ę d z ie  zarazem  
dalszym  w k ład em  św ia ta  p ra c y  w  
dziele  obudow y sto licy .

T oteż  apel KCZZ sp o tk ać  się  w in ien  
z ja k  n a jsze rszy m  p o p a rc iem  Z w iąz
k ó w  Z aw odow ych . Z arząd y  O k ręg ó w  
i O ddziałów  naszeg o  Z w iązku  w in n y  
w ziąć  czy n n y  u d z ia ł w  p racach  K om i
te tó w  B udow y C en tra ln eg o  Dom u 
Z w iązkow ego, a  o w y so k o śc i z eb ra 
n y c h  k w o t in fo rm ow ać ZaTząd G łów 
ny . W p ła ty  n a  ten  cel p rzek azy w ać  
n a le ży  n a  k o n to  PKO N r. 1-1506 lub 
n a  r-k  b ieżący  KCZZ w  B anku G ospo
d a rs tw a  Spółdzie lczego, W arsz a w a  
N r.- 91, z a d n o ta c ją  „na  b u d o w ę  C e n 
tra ln eg o  D om u Z w iązków  Z aw odo
w ych.

W u -K a

O reformę podatku od uposażeń
G o rący  ap el św ia ta  p ra c y  o re fo r 

m ę  p o d tk u  od u p o sa ż eń  p ra c o w n i
czy ch  i  ro b o tn ic zy c h  p o  o s ta tn ic h  m i
n im a ln y ch  p o d w y ż k ac h  p ła c  —  p o 
ru sz a n y  i o m aw ian y  w  p ra s ie  —  s-tod 
n a  m a rtw y m  p u n k c ie  z w ie lk ą  k r z y 
w d ą  d la  m as p ra c u ją c y c h . O s ta tn ia  
re fo rm a  teg o  p o d a tk u , o b o w ią zu jąc a  
o d  lip ca  h r. n ie  p rz y n io s ła  u lg  s p o 
d z ie w a n y ch  a po  o s ta tn ie j  re fo rm ie  
p łac  ro b o tn ic zy c h  n e q u je  zu p e łn ie  lę 
podw yżko , z w łaszcza  p rzy  zaT obkadh 
k u m u lo w an y c h  w ra z  z z a p ła tą  za go
d z in y  n ad o b o w iązk o w e  W zm ag a jący  
s ię  ry tm  p r a c y  w  p rzem y śle  z  b ra k u  
d o s ta te cz n e j Sośc-i fachow ych  sił, w y 
m aga p rzed łu żan ia  g o d z in  p ra c y  d o 
ty ch c za so w y ch  s i ł  ro b o tn iczy ch , na  
co  d  o s ta tn i, w  p o c zu c iu  o b y w a te l
sk ie g o  n a s ta w ie n ia  do p o trze b  p a ń 
s tw a  s ię  g o d z ą  i z a  tą  o fia rn o ść  a c e ta 
li p o k a ra n i lip co w a  re fo rm ą  p o d a t
k u  o d  up o sażeń .

D o ty ch czaso w y  p o d a te k  o d  u p o sa 
ż eń  ob liczan y  jes t w ed łu g  6kali, k tó 
ra  p rzew id u je  zw o ln ien ie  od n ieg o  
za ro b k ó w  do  3000 zł m iesięczn ie . Z a 
ro b k i p o n ad  3000 zł m iesięczn ie , o b 
c iążo n e  s ą  szy b k o  w z ra s ta ją c ą  p ro 
g re s ja . k tó ra  p rzy  zaro b k u  10.C00 zi 
s ta n o w i p o w a żn ą  sa rn ę  w  b u d żec ie  
p raco w n ik a . S tw ie rd z ić  n a leży , że za 
ro b e k  5— 6 tys. zł m iesięczn ie  — to  
o b ecn ie  zarobek , k tó ry  z a led w ie  p o 
z w ala  choć  jeszcze n ied o s ta tec zn ie  ma 
w y ż y w ien ie  rod z in y  ro b o tn ic ze j. Po  
k ilk a k ro tn y c h  p o d w y ż k ac h  p lac  n a j 
g o rzej u p o sażo n y ch  — zaro b ek  ten  
o siąg n ęła  znaczna część p racu jąc y c h . 
O m aw ian e  zaro b k i s ą  jeszcze dalok-o 
n ied o s ta tec zn e  do no rm aln eq o  w y ż y 
w ien ia  i d la teg o  w ła śn ie  o bciążen ie  
te j su m y  zaro b k u  p o d a tk iem  od u p o 
sażeń  je s t n ie re a ln e . N a leży  w ięc  z re 
fo rm o w ać  ta b e lę  p o d a tk o w ą  i zw ol
n ić  od p o d a tk u  z a ra b ia jąc y ch  n ieco  
w yższe  sum y. N ie  m ożna bow iem  
sto so w ać  d la  ob liczeń  p o d a tk u  od

u p o sażeń  sk a li  w y m iaro w ej z  czasó w  
p rzed w o jen n y ch , o b c iąża  ona  bow iem  
w  w ie lk im  s to p n iu  z a ro b k i, k tó re  
ty lk o  ilo śc ią  zer z d a ją  s ię  b y ć  w ie l
k im i, a  w  rz ec zy w is to śc i n a  obecne 
w a ru n k i ży c io w e  n ie  s ą  w y g ó ro w an e .

S y stem  te j  p ro g re s ji je s t  w ie lce  
k rz y w d zą c y  d la  ty c h  ro b o tn ik ó w , 
k tó rz y  p ra c u ją  i k tó rz y  za  sw o ją  10 
lub  12 g o d z in n ą  d z ien n ą  p ra cę  o trz y 
m u ją  w y n a g ro d ze n ie  10 lu b  p o n ad  10 
ty s ię c y  z ło tych .

W  ty c h  w y p a d k ac h  m usi s ię  z a s to 
so w ać  in n e  p o d e jśc ie  do  p o d a tk u  o d  
p rem ii i g o d z in  n ad liczb o w y ch ; p o d a 
te k  w  tym  w y p a d k u  n a le ży  zu p ełn ie  
zn ieść  lub  p rz y  o b liczan iu  jeg o  n ie  
6 to so w ać  p ro g re s ji  i n ie  łączy ć  i  n o r .  
m a łn y m  w y n a g ro d zen iem  O  ile  b o 
w iem  p rzed  w o jn ą  z z a ro b k u  m ie s ię 
cznego  10.000 zł m ożna by ło  śm ieło 
śc iąg n ąć  w y so k i p ro c e n t p o d a tk u , to  
w  o b e cn y c h  w a ru n k a c h  s to so w an ie  
te j  p ro g re s ji j e s t  n ied o p u szcza ln e . 

T o też  z zad o w o len iem  p rz y ta cz a m y  
k o m u n ik a t M in is te rs tw a  S k a rb u  p o 
d a n y  przez PAP:

„O d  p ew n eg o  czasu  d a ją  s ię  s ły 
szeć  sk a rg i, ż e  o b c ią ża n ia  p o d a tk o 
w e  w y n a g ro d ze ń  p ra co w n ik ó w  są  
z b y t w y g ó ro w an e . P o d n o szo n e  s ą  d e 
z y d e ra ty  pod  ad resem  M ijusiensiw a 
S k arb u , w sk az u jąc e  n a  kon ieczn o ść  
ry ch łeg o  z a ła tw ie n ia  te] sprawy..

W  zw iązku  z ty m  M in iste rs tw o  
S k a rb u  w y ja śn ia , że  o b ecn ie  6ą w  
to k u  p ra ce  m ające  na ce lu  zm ianę 
p rz ep isó w  o p o d a tk u  od w y n a g ro 
dzeń  w  k ie ru n k u  u w zg lęd n ia jący m  
s łu sz n e  p o s tu la ty  św ia ta  p racy . P rze 
w id z ia n e  je s t  m. in . podwyŻKz-eńie 
m inim um  w y n a g ro d ze n ia  n ie  p o d le 
g a ją c e  o p o d a tk o w an iu  i  z łag o d zen ia  
p ro g re s ji  b o d a tk o w e j.

Z azn aczy ć  na leży , że  p ra c e  n o w e li
zu ją ce  p rzep isy  o p o d a tk u  od w y n a 
g rodzeń  w  k ie ru n k u  u w z g lęd n ia ją 

cym  -słuszne in te re s y  św ia ta  p ra c y  > 
są  p o d e jm o w an e  przez M in iste rs tw o  
S k a rb u  już po raz  trzec i, a to w 
k o n se k w e n c ji  zm ian, jak ie  zach o d zi
ły  w  m ięd zy czasie  w  żfekresle w y so 
k ośc i w y n a g ro d ze ń , a zw łaszcza  na 
po ziom ie  p lac  n a jn iż szy ch " .

B. G.

W ła d y s ław  B ro n iew sk i

Twarde ręce
M iedź ą że lazu , n a f ta  I w ęgiel!
Z c za rn y ch  cze luści k rzy czą  o czy n y :
— N iech  n as  zam ien i w  lu d zk ą  p o tęg ę  
R am ię s ta lo w e  ludzk ie j m aszyny! ^

N iech  n a s  zam ien i w  tłum  p a ro w o 
zów

G órn ik  i g iser, ś lu sa rz  i m onter,- 
D ro g i że lazn e  n ie c h  n a s  zaw iozą  
Z iem iom  dalekim  za h o ry zo n tem !

N iech a j tam  szy b k o  ro sn ą  k o m in y , 
F ab ry k  m n o żący ch  lu d zk ą  p o tęg ę !  
T w a rd e  s ą  rę ce  tw a rd sze  m aszyny , 
W o ła  żelazo , n a fta  i w ęgiel!

—  M y ęrraciujem y w tru d zie  i  zn o ju  
M ów ią g ó rn icy , tk acze , m urarze . 
G odzien  d o  p ra c y  tak  ja k  do  b o ju . 
Z iem ia su ro w a  s ta n ą ć  n a m  każe.

M y z n ią  w a lczy m y  .m iotem , -oskar-dem 
A by je j w y d rzeć  sk rz y d ła  do  b o ju , 
M ąd re  s ą  rę c e  n asze  i  tw ard e ,
K ied y  u jm u ją  s te r  sa m o lo tu :

.Ziem ia je s t  tw a rd a , tw a rd sza  n iż  rę c e  
W  tru d z ie  i z n o ju  w  tru d zie  i w  m ęce, 
R ęką  n a  m łocie  w s p a r tą  i  św idrze: 
G w ałtem  b o g a c tw a  trze b a  je j w y d rzeć

Do n as  n a le ży  z iem ia  ogrom na, 
N asze  ją  ręce  u jm ą  ażeb y  
N a  n ie j zbu d o w ać  dom  d la  bezd o m 

n y c h  .
W  do m u  ty m  ra d o ść  d z ie lić  iak

chleby:

Okres przedwyborczy
XI s e s ja  K ra jo w ej R ady  N a ro d o w e j 

u ch w aliła  o rd y n a c ję  w yb o rczą . J a k 
k o lw iek  te rm in  w y b o ró w  n ie  je s t  j e 
szcze  u sta lo n y , t o  je d n a k  u jaw n ia ją  
s ię  ju ż  p ie rw sz e  o b jaw y  „gorączk i 
p rz e d w y b o rc z e j '.

O d  d łuższego  już  c za su  trw a ły  ro 
k o w a n ia  z m ie rza jące  -do u tw o rzen ia  
jed n o liteg o  b lo k u  -w yborczego, co 
oczyw iście, z ap o b ieg a ło b y  k am p an ii 
a g ita c y jn e j i  w a lce  w y b o rcze j. U p ar
t y  je d n a k  PSL n ie  -chce isć  w  b loku , 
sp o d z iew ając  s ię  lep szy ch  d la  s ieb ie  
w y n ik ó w  poza b lok iem . Sąd -o ty m  
w y p o w ied z ia ły  p a r tie  d em okra tyczne, 
o d żeg n y w u jąc  s ię  od da lszy ch  n a  ten  
te m a t rozm ów .

A kcja  w ięc  p rzed w y b o rcza  będzie  
n iew ątp liw ie  ba rd zo  -ożyw iona Jak  
zw y k le  w  tak ic h  o k re sa c h  -główny 
c ięża r .obsłużenia p rzed w y b o rcze j 
o ro p a g an d y  i  a g ita q ji sp o czy w ać  b ę 
dzie na  z ak ład ach  1 p raco w n ik ach  
p rzem y słu  po lig ra ficzn eg o . Z nam y d o 
b rz e  ten  „m łyn", z k tó reg o  w y la tu je  
je d e n  afisz  z a  d rug im , śc ig a jąc y  s ię  
z a g itacy jn y m i b ro szu ram i i u lo tk am i, 
w y k o n y w an y m i d n iem  i n o cą  w -cią
g u  k rlk u  z a led w ie  godzin .
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W o b e c n y c h  w aru n k ach  „m łyn" ten  
sz c z e g ó ln ie  m oże nam d o k u czy ć  z 
u w agi na o g ra n iczo n e  zn isz czen iem  
m o ż liw o śc i. T oteż k ie r o w n ic y  za k ła 
d ów  z gó ry  w inn i )uż d o sto so w a ć  do 
o k resu  p rzed w y b o rcz eg o  u sta len ie  
term in ów  w y k o n a n ia  in n y ch , n ie  
zw ią za n y ch  z w yb oram i robót, aby  
u n ikn ąć n ie m iły c h  p óźn iej s c y s j i  z 
k lien tam i i p erso n e lem

M o żliw o śc i p rod u k cy jn e  s ą  d ziś w  
sto su n k u  do ok resu  p rzed w o jen n eg o  
o g ra n iczo n e , s ta łe j przed w ojn ą  re
zerw y ludzk iej w m a sie  b ezro b o tn y ch  
d ziś n ie  ma — ch cą c  zatem  p o d o ła ć  
pracy, trzeba ją już d ziś o d p o w ied n io

ro zp la n o w a ć  i d o sto so w a ć  do zd o ln o 
śc i p ro d u k cy jn e j zak ład ów . Jako  
p ra co w n icy  p rzy g o to w a n i je ste śm y , 
że  p ia ca  nasza  w tym  o k r e s ie  trw ać  
b ęd zie  d łu żej niż 8 g od zin  d zien n ie, 
lecz  n ie  b ęd z ie  m ożna od n as w y m a 
g a ć  p racy  zb yt d łu g ie j, g d y ż  d o ty c h 
cza s n ie  o s ią g n ę liśm y  je szc ze  p ełn i 
s i ł  f izy czn y ch

Przy rozum nym  rozp lan ow an iu  i 
zgod n ym  w sp ó łd z ia ła n iu  potrafim y  

bez n ad m iern eg o  w y s iłk u  p o d o ła ć  
w ym agan iom  sta w ia n y m  nam w o k re 
s ie  w yb orów .

W u Ka

Nasze osiągnięcia i zadania
O d b ud ow a d ru k arstw a w  n aszym  

kraju zrob iła  d u że p o stęp y , b iorąc  
pod u w a g ę  sp u sto szen ia , jak ie  d o k o 
n ała  w ojn a . C o fa ją cy  s ię  w róg z d a 
w a ł so b ie  sp ra w ę ze  zn a czen ia  s ło 
w a d ru k o w a n eg o  to też s z c z e g ó ln ie  
d o k ła d n ie  n isz c z y ł za k ła d y  p o lig ra 
ficzn e. C zeg o  n ie  z d ą ż y ł d ok o n a ć  
n iep rzy ja c ie l, u zu p ełn ił „szaber"

S ta n ęli drukarze przed zad a n iem  
ro zp o czę c ia  pracy od p od sta w . R zad
ko  g d z ie  o c a la ł b u d ynek  — trzeba  
g o  b yło  w  n a jle p szy m  razie o d r e 
m on tow ać, n ierzad k o  ca łk iem  .odbu
d ow ać. zn ie ść  do n ie g o  o d g rzeb a n y  
z gru zów  sprzęt drukarsk i, o p a lo n y  
t zard zew ia ły  — d o p o w a d zić  do 
stanu  u ż y w a ln o śc i i t. d

D ziś już w id z im y  rezu lta ty  o lb rzy -  
im eg o  w y s iłk u  braci drukarsk iej. 
W ie lk ie  ilo śc i d z ien n ik ó w , p rzew a ż
n ie  w ie lo s tr o n ic o w y c h , m n o g o ść  ró
żn o ro d n y ch  ty g o d n ik ó w . p er io d y 
k ów  m ie s ię c z n ik ó w , broszur — c z ę 
sto  w y k o n a n y c h  ca łk iem  bez zarzu
tu  ; k s ięg a r n ie  już  są  za p e łn io n e  n o 
w ym i w y d a w n ic tw a m i k siążek  nau
k o w y ch , b e le tr y sty c z n y c h , te c h n ic z 
n ych , a d la n a szy c h  szkół, s z c z e g ó l
n ie  p o w sz ech n y ch , m am y już p o d rę
czn ik i! w id z im y  już różn orod n e dru
ki, brak k tó ry ch  d a w a ł s ię  o d czu 
w a ć  w u rzęd ach  i in s ty tu c ja c h  

O g lą d a ją c  to w sz y stk o  w  ż y c iu  c o 
d z ien n y m  p rzec ię tn y  o b y w a te l n ie  
z d a je  so b ie  sp ra w y , w  jak ich  w a 
runkach p o w sta ła  ta  praca i p rze
b ieg a  d o ty c h c za s , w jak ich  w aru n 
k ach  pracu je drukarz, d o k o n u ją c  
ty c h  n ap raw d ę cu d ów . U sta w io n o  
m a szy n y , z w ie z io n o  sprzęt, a le  ty lk o  
z  teg o , co  o c a la ło  od zn iszczen ia , 
n ie  z a w sz e  b y ło  tam to, co  n ie z b ę 
dne. T r e z b a , w ięc  d orab iać, d o p a so 
w y w a ć , ła tać w e w ła sn y m  za k resie , 
bo sp e c ja ln y c h  fabryk sp rzętu  dru
k a r sk ie g o  n arazie  je sz c z e  n ie  p o sia 
dam y, a o  za g ra n iczn y  ró w n ież  tru
dno.

W y k o n u je  drukarz pracę tak, jak  
p o zw a la ją  na to środk i, n ie  tak ja- 
b y  u w a ża ł za p otrzeb n e, le p sz e  U zu 
p e łn ia n ie  b rak u ją ceg o , d o p a so w y w a 
n ie  — ręczne w y c in a n ie  np. czc io 
n ek  itp, w y m a g a  od drukarza n a k ła 
du pracy, p o m y s ło w o śc i.

Z dając so b ie  sp ra w ę z w a ru n k ów  
p racy  i o s ią g n ię ć , n a le ż y  przyzn ać, 
że  zrob ion o  z a is te  w ie le . T y lk o  um i
ło w a n ie  n a sz e g o  za w o d u  przez dru
k a rzy  i p ra cy  dla id e i za w d z ięcz a ć

n a leży  ogrom  p r zezw y c iężeń  trudno
śc i i o s ią g n ię ć .

J eże li zrob ion o  juz w ie le , to j e d 
nak sto ją  drukarze nadal przed  
ogrom em  pracy. W ie le  za leży , od  
ro zb u d o w y  p rzem ysłu  k ra jo w eg o , a le  
w ie le  m usim y zrob ić sam i, 'sw o im  
w ła sn y m  w y s iłk ie m

W śród  n a szy c h  ’ zadań na p rzy 
sz ło ść  sto im y  ró w n ież  przed  z a g a d 
n ien iem  sz k o le n ia  n aryb k u  drukar
sk ieg o . Z a g a d n ien ie  to w a żn e  i p il
n e  w o b ec  braku sił fa ch o w y ch  w  na
szym  zaw od zie .

N ie s te ty  d a je  s ię  za u w a ż y ć  brak 
d o p ły w u  m ło d z ie ży  do n au k i z a w o 
du d ru k arsk ieg o . Z ja w isk o  to z a c h o 
dzi m oże n ie  w sz ę d z ie , jed n a k  is tn ie 
je, i m u sim y  s ię  za sta n o w ić , b y  p o 
w z ią ć  środk i zaradcze . M u sim y  p rzy 
c ią g n ą ć  m ło d z ież  do n a sz e g o  zaw od u .

W d ob ie  p o w o jen n e j n isk ie g o  p o 
ziom u m ater ia ln eg o , m ło d z ież  zn a la 
zła s ię  w  trudnej sy tu a c ji. P ro le ta 
riack a  m łodz ież , z k tórej drukar
stw o  z a w sz e  czerp a ło  sw o je  kadry, 
sto i przed zad an iem  zarobku  na
ch ieb  p o w sz ed n i, p o m ó c  sw y m  1 0 - 
dzicom  w  w y ż y w ie n iu  rod zin y . O d 
dając  ch ło p ca  n a  n a u k ę  do w arszta 
tu, rod zice pragną, o b ok  nauki, m ieć  
je ż e li  n ie  u z u p e łn ie n ie  sw e g o  n ik łe 
g o  budżetu, to  ch o ć  o d c ią ż e n ie  od
garn u szk a . N ic  te ż  d z iw n eg o , że
m ło d z ież  n ie  z a w sz e  id z ie  na n au k ę  
do zaw od u , jem u  o d p o w ia d a ją ceg o  
z u p od oban ia , le c z  tam, g d z ie  s ię  
sp o d ziew a  w ię k sz y c h  k o rzy śc i m a te 
r ia ln ych .

U p o w sz e c h n ia ją c e  s ię  coraz bar
d ziej w  u stro ju  d em o k ra ty czn y m  
sz k o ln ic tw o , k tó re  sta ło  s ię  d o stęp 
n e dla sz e r o k ic h  w a rstw  sp o łe c z e ń 
stw a, zab iera  nam  w ie le  z tej m ło
d z ieży , która, po u k o ń czen iu  sz k o ły  
p o w sz ech n ej, k sz ta łc i s ię  w  sz k o ła c h  
śred n ich , m ając  le p ie j  u sy tu o w a 
n ych  rod ziców .

W  o sta tn ich  cza sa ch  p ła ce  druka
rzy p rzesta ły  b y ć  r e n to w n ie jsz e  od  
płac w  in n y ch  za w o d a ch , co  rów n ież  
ma w p ły w  n a  zm n ie jsz e n ie  d o p ły w u  
m ło d z ie ży  do n a sz e g o  zaw odu .

P rzy to czo n e  czy n n ik i n a leży  brać  
pod u w a g ę  p rzy w erb ow an iu  n a ry b 
ku. N ie  p o sia d a m y  je sz c z e  d la  n a 
sz e g o  p rzem ysłu  s z k ó ł za w o d o w y c h , 
m u sim y  w o b e c  teg o  sz k o lić  m ło d z ież  
w  zak ład ach . Z ad an ie  to w a żn e  i n ie  
ła tw e, b y  o s ią g n ą ć  n a le ż y ty  c e l  —  
w y s z k o lić  u czn ia  n a  d o b reg o  fa 

c h o w c a  i św ia d o m e g o  p ra co w n ik a  
i k o le g ę .

N a le ż y  zatem  stw o rzy ć  w  za k ła 
dach  o d p o w ie d n ie  ku tem u w arunki. 
P rzede w szystk im  jeże li n ie  m ożna  
u czn io w i za b e z p ie c z y ć  e g z y s te n c j i  
p ien ięd zm i, p o n iew a ż  s ta w k i p ła c  
dla u czn iów  są  oq ra n iczo n e  u m ow ą  
zb iorow ą, to n a leży  s tw o rzy ć  in n e , 
jak s to łó w k a , w  której u czeń  
m ia łb y  je ż e li  n ie  c a ło d z ie n n e  utrzy
m anie, to p rzyn ajm n iej d o sta te c z n y  
obiad , m lek o , ch leb  N a le ż y  starać  
s ię  o za o p a trzen ie  u czn ia  w  o d zież , 
przy rozd zia le  p rzy d z ia łó w  p ra co w 
n ic z y c h  —  w y ró żn ia ć  u czn ió w  itd„  
słow em , b y  o d czu w a ł on  tro sk ę  o  je 
g o  o so b ę

Przy n a u ce  zaś za w o d u  n a le ż y  
stw o rzy ć  w arunki tak ie , b y  z a c h ę c ić  
u czn ia  do nauki, w y d o b y ć  z n ie g o  
za m iło w a n ie  do zaw od u . Przez c a ły  
cza s nauki k iero w a ć  je g o  pracą, b y  
nauka szła  sy s te m a ty c z n ie , p la n o w o . 
P rzy d zie lo n y  do u czn ió w  m ajster , 
poza k w a lifik a cja m i fa ch o w y m i p o
w in ien  p osiad ać ró w n ież  z d o ln o śc i  
p e d a g o g ic z n e : w y ro zu m ia ło ść , u m ie 
ję tn o ść  o d k ry w a n ia  c ie k a w y c h  stron  
w  n aszym  n ap raw d ę in te r e su ją c y m  
za w o d z ie . M ajster  m usi zd a w a ć  so 
b ie  sp raw ę, że p o n o si m oralną  o d p o 
w ie d z ia ln o ść  przed  d ru k arstw em  za  
ca ło k sz ta łt  sz k o le n ia  p rzy sz ły ch  kadr  
d ru k arsk ich  i n a szy c h  k o leg ó w .

S z k o le n ie  u c z n ió w  w in n o  s ię  o d 
b y w a ć  w y łą c z n ie  w  za k ła d a ch  du
żych , bo m ają  o n e  w s z e lk ie  ku te 
m u środk i m a ter ia ln e , tech n iczn e , 
p e d a g o g ic z n e  i in. Jak  p ra k ty k a  w y -  
kaza ła , n ie  ma ż a d n eg o  c e lu  sz k o lić  
u czn ió w  w  za k ła d a ch  m n ie jszy ch . 
M n iejsze  zak ła d y , ja k o  z a in te r e so 
w a n e  w  d o p ły w ie  n aryb k u , w in n y  
brać u d zia ł w  k o sz ta ch  sz k o le n ia .

D o tej p ory  m ało zw ra ca n o  u w a g i 
na n a le ż y te  sz k o le n ie  u czn ió w . P rzy
j ę ty  do zak ład u  ch ło p iec , tra k to w a n y  
b y ł raczej ja k o  o b iek t do w y z y sk u , 
s z c z e g ó ln ie  po t. zw . „kurn ikach"  —  
m ałych  d ru k aren k ach  —  g d z ie  n a j
m niej zw racan o  u w a g i n a  w ła śc iw y  
c e l  d la uczn ia . C zas w ię c  p ły n ą ł, p o 
zb a w io n y  k ie r o w a n ia  n au k ą m ło d z ie 
n iec , jeśli sam  n ie  p osta ra ł s ię  p od 
u czy ć , m ało  co  z d o b y w a ł i p o  p e w 
n ym  c z a s ie  p rzech o d ził do in n ej dru
karni już ja k o  „ fa ch o w iec" . S kutk i 
ta k ie j „nauki"  ten  n asz  n o w y  k o le 
ga  sam  o d czu w a ł, o d czu w a ło  to  i  o d 
czu w a  je sz c z e  n a sz e  dru k arstw o.

M . Ż.

W Y S T A W A  GRAFIKI POLSKIEJ 
W  M O SK W IE

W  dniu  30 w rześn ia  w  sa lo n a ch  Z w . 
P la sty k ó w  w  M o sk w ie  o d b y ło  s ię  
u ro czy ste  o tw a r c ie  w y s ta w y  grafik i 
p o lsk ie j . W  o tw a rc iu  w z ię li udzia ł 
p rzed s ta w ic ie le  w ładz ra d z ieck ich  o-  
raz p o lsk ich  z ch a rg e  d 'affa ires am 
b asad y  RP dr H en ryk iem  W o lp e  na  
cze le .

W  p ię k n y c h  sa lo n a ch  T o w a r zy stw a  
P la sty k ó w  w y sta w io n o  ponad 200  
ek sp o n a tó w  od  d rzew o r y tó w  lu d o 
w y c h  X V III i X IX  w iek u  do o sta t
n ich  prac g ra fik ó w  p o lsk ich . P o cze
sn e  m ie jsce  na w y s ta w ie  zajm u ją  l i 
to g ra fie  L eona W y c z ó łk o w sk ie g o ,  
p race P a n k iew icza , O sto i C h rostow -  
sk ie g o  i in n ych .
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K osber czy G u te n b e rg
(Ciąg

G utenberg m iał ustawicznie do w al
czenia z brakiem  pieniędzy. Ze 
S trassburga groził mu proces kap itu 
ły  św. Tomasza za zalegające odsetki, 
z  teoo też powodu musiał jego p o rę 
czyciel M arcin Brechter dw a razy w ę
drow ać do więzienia, rów nież n ie  
mógł zwrócić kuzynow i sw em u Gel- 
thusow i pożyczone w 1 4 «
tycb  150. W reszcie znalazł G utenberg 
now ego spólnika, a by ł nim  w Mo- 
guncji syndyk  d r Konrad Humery, 
k tó ry  bronił ieqio spraw y w procesie 
przeciw  Fustowi, przy  k tó re j to  spo
sobności poznał w łaściw y charakter 
Fusta, a tym 6amym uczuł litość nad 
ciężko dotkniętym  mistrzem. Pod za
staw  pożyczonych p ieniędzy o trzy 
m ał H um ery w szelki sprzęt _ d rukar
sk i G utenberga, k tó ry  też niebaw em  
przystąpił do w ykonania now ych 
czcionek. Czcionkami tymi w ydruko
w ał praw dopodobnie w pierw  dwa 
m niejsze dzieła „Tractatus ram onis et 
conscientiae" M ateusza z K rakow a — 
o którym  Jerzy  B andtkie utrzym uje, 
że by ł rodem  z Pomorza —  i „Summa 
de articu lis fideis" Tomasza z Akwi- 
no. W  roku  1460 w ydał słow nik  pod 
ty tu łem  „Summa quae vocator C atho. 
licon, edit a a fra tre  Joanne  de Ja n u a  , 
opracow any przez dom inikanina Jan a  
de  Balbisa z Genui. Pierwsze 64 stro 
ny  zaw ierają gram atykę, po czym n a 
stępuje  słownik, rozpoczynający się 
6łowem „Alma", a  kończący s ię  na 
słowie „Zosimus". Przy końcu głoski 
J  (139 karta, p raw a strona) w ydru
kow ano sequitu r, a pod tym napisano 
in  alio folio, druga strona k a rty  tej 
n ie  jes t podruikowana, ażeby było 
m ożna dzieło to  opraw ić w dw óch 
tom ach. Słownik ten , w  form acie du 
że folio, drukow any pismem sem i-go- 
tyckim , ukazał s ię  w  dw ojakich  na
kładach. P ierw szy drukow any by ł ma 
pergam inie, drugi na papierze. 1 to 
dzieło G utenberga n ie posiada pagin, 
sygnatur, in icjałów  itd. K siążka ta  
obejm uje 373 k a rty  po 2 kolum ny po 
66 w ierszy. Przy końcu „Catholiconu" 
zabiera G utenberg głos w języku ła 
cińskim  jako drukarz. „Przy pom ocy 
N ajw yższego, z którego woli rozw ią
zu ją  się  języki niem owląt, k tó ry  czę
sto  maluczkim objaw ia to, czego 
przed mędrcami ukryw a, została zna
kom ita książka ta  Catbolicon w ro 
ku  człowieczeństwa Pana 1460 w bło
gosław ionej M oguncji, m ieście s ła 
w nej nacji germ ańskiej, k tó rą  łaska 
Boża tak wysokim  św iatłem  ducho
w ym  i wolnym  darem  łaski przed in 
nym i nacjam i w yróżniła i obdarzyć 
raczyła, drukow ana i w ykończona 
bez pomocy trzonka, rysika lub p ió 
ra  lecz jedynie przez cudowne współ
działanie form i patron". Zdaje się, 
jakoby  z ukończeniem  dzieła tego, 
energia 60-letniego m istrza osłabła. 
Już dokument z roku 1457 w ymienia 
go jako członka bractw a św. W iktora, 
zatem korporacji duchownej.

W  roku 1462 w ybuchł zatarg o go
dność arcybiskupią Moguncji. Do
tychczasow y arcybiskup i elektor 
D iether von Isenburg został przez pa
pieża Piusa II godności te j pozbaw io
ny, ta  z pow odu sw ego oporu rzucił 
papież na niego klątw ę kościelną. W

dalszy)
jego m iejsce m ianow ał Adolfa księcia 
nasauskiego. Przeciw tem u pro testo 
w ał strącony D iether w w ydanym  
przez siebie manifeście, drukow anym  
u.Fu-st-Schoffera, jak  też przeciw  w y
rządzonej jem u niespraw iedliw ości. 
M anifest ten, sk ładający  się  tylko z 
jednej k arty  foliowej, je s t z tego po- 
w adu osobliwym, że uw ażać go mo
żna jako pierw szy drukow any doku
m ent dyplom atyczny. Elektor D iether, 
licząc na poparcie obyw atelstw a mo- 
gunckiego, nie chciał dobrow olnie o- 
puścić zajm ow anego krzesła  arcybi
skupiego. Z  tego pow odu czuł się 
książę Adolf zniew olonym  do użycia 
siły  zbrojnej przeciw  opornemu, by 
tym sposobem  objąć godność nadaną 
jem u przez papieża. W  nocy z 27 na  
28 października 1462 zdobyto Mo
guncję  mimo zaciętej obrony po k ró t
kim  oblężeniu i puszczono ją  po czę
ści z dym em , przy czym około 15Q 
domów zgorzało. D oprowadzony opo
rem  m iasta do ostateczności, rozkazał 
książę zabrać opornym  za k a rę  ich 
m ienie. G utenberg, k tó ry  przew ażnie 
obcow ał z duchow ieństwem , niż z 
mniej praw ow iernie usposobionym  
obyw atelstw em , stał po stronie k się 
cia Adolfa, z pow odu czego n ie  stała 
się mu żadna krzyw da. G abriel Biel 
ze Spiry, kapelan  przy  kościele św. 
M ikołaja w  Eltville (1464), później 
kaznodzieja  tum ski w  M oguncji, stał 
w w yżej w spom nianym  zatargu  po 
s tro n ie  papieża P iusa II i księc ia  
Adolfa. On to bow iem  zw rócił uw a
gę now ego a rcyb iskupa n a  sta rze ją 
cego s ię  w ynalazcę, po leca jąc go je 
go łasce. A rcybiskup książę  Adolf 
m ianow ał d n ia  17 stycznia 1465 Gu
tenberga sw oim  dw orzaninem . Jak ie 
kolw iek czynności służbowe nie by ły  
połączone z godnością tą. G utenberg 
dostał s ię  o d  te j chwili pod opiekę 
arcybiskupa, będąc tym  samym pew 
nym  sw ego m ienia, prócz tego był 
w olny od w szelkich podatków , a  po
nadto  o trzym yw ał roczny deputat. 
N ie  było to  w praw dzie zbyt dużo, co 
m istrzow i ów now y urząd przynosił: 
n a  rok jedno ubranie, dw adzieścia 
m ałdrów  zboża i  dw a oksefy w ina.

Równocześnie z rozpow szechnieniem  
się typografii rozpow szechniła się 
także sław a w ynalazcy i jeszcze 
przed upływ em  stulecia, w którego 
połow ie sztuka d rukarska pow stała, 
podniosły się głosy k u  chw ale tw ór
cy i  jego w ynalazku. Poniew aż są 
to g łosy po części w spółczesnych 
G utenberga, a w iększa część z n ich 
chw ali n ie  tylko N iem cy jako kraj, 
a  M oguncję jako m iasto w ynalazku, 
lecz także jedyn ie  G utenberga jako 
w ynalazcę, więc posiadają również 
w artość h istoryczną.

Jako  najs tarszym  św iadectw em  
je s t zapisek  w księdze pam iątkow ej 
k lasztoru  W eidenbach w Kolonii 
z roku  1450. Pow iada on, że dobro
czyńca klasztoru, nazw iskiem  Wjr* 
nandT zapisał k lasztorow i k ielich oraz 
książki drukow ane, w artości 20 zło
tych. Jakko lw iek  w artość spoczyw ała 
g łów nie w kielichu, to jednakow oż 
z zapisku tego w ynika, iż już w ten
czas istn iały  książki drukow ane,

I  przypuszczać należy, iż książki te  
W ynand  przed rokiem  zapisku kupił, 
zatem  około Toku 1445 były  już do 
nabycia.

W iadom ość o Biblii drukow anej 
znajdow ała się w  K odeksie w Biblio
tece  U niw ersy tetu  Jagiellońsk iego  
w K rakow ie i to  w dziele zbiorowym  
P aulusa Paulin irusa (Józef M uczkow- 
ski, Kraków, 1835). Dziatzke, sum ien
ny i  system atyczny badacz, zuży tko
w ał ów stary  rękopis, dany m u do 
dyspozycji ze strony  ów czesnych - 
w ładz uniw ersyteckich. Treść ręko
p isu  tego, odnosząca się do druko
w anej Biblii, brzmi: '„C irip ag u s  est 
artifex sculpens sub tiliter in lamini- 
bus ereis, ferreis au t ligneis solidi 
ligtni aut ałtero, m agines scripturam  
et ominę quodlibet v t post im prim at 
papiro au t p arie ti au t asseri mundo 
fa-ciliter om ne quod cupit: au t est 
hom o faciens ta lia  cum patronis, et 
tem pore mei pam berge quidam  sculp- 
sit in tegram  bibliam  super lam ellas 
e t  in  quatuor septim anis to tam  bi
bliam super pargam eno subtili prae- 
signaut scrip tura". Zatem Paulirinus 
w idział Biblię d rukow aną n a  perga
m inie. Poniew aż w roku 1463 (urn. 
1471) dzieło swe napisał, w którym  
treść pow yższa zachodzi, odnosi się 
to praw dopodobnie do Pfistera w  Bam- 
bergu, zaś słowa „integram  — totam  
bibliam " oznaczają dużą B iblię ła 
cińską. D alej je s t mowa o pergam i
nie, co znow u odnosi się do druku 
Biblii. W ykonanie druku  w p rzecią
gu czterech tygodni uw ażać trzeba 
za zbyt k ró tk i czas; w każdym  razie 
ów k ró tk i czas w ykonania  odnosić 
się n ie  m oże do sam ego w ykonania 
płyt. Bo jeżeli Paultrinus przypusz
czał, że Biblię drukow ano z p ły t 
drew nianych, to  n ie  jes t do pom yśle
nia, aby w  tak  k ró tk im  czasie w y
konano także w ycięcie płyt. K roni
karz  uw ażał druk Biblii za  druk z 
p ły t drzew nych lub m etalow ych, 
i pod tym  względem  był w błędzie. 
N ajpraw dopodobniej m iał przed so
bą  w  Bam bergu druk Bihlii na p e r
gam inie z Biblii 36-wierszowej.

Często w ym ienianym  św iadkiem  
pierw szego druku  Biblii ja k  i w yna
lazku sztuki d rukarskiej jest autor 
„Cronica van der hiUdoer 6 tad i van  
C oellen" z roku 1499, k tó rą  Jan  
Koelboff drukow ał w Kolonii. K roni
karz ów, którem u U lryk Zell, p ieiw - 
szy d rukarz koloński, udzielił pew 
nych danych o  druku Biblii, jak  i w y
nalazku  sztuki drukarsk iej, pow iada 
w w spom nianej kronice: „---Ind in
den ja iren  uns heren  do m en schrelff 
1450, do was ein gulden ja in  do 
began  m en zo drucken  ind  w as dat 
e irste  boieh, d a t m en druckde, d ie bi- 
bel zo la tin  in d  w ard gedruckt mit 
e in e r g rover schrifł, as is die schrift, 
das m en mu misseboidher m it druckt, 
item  wie w ail die kunst is vonden zo 
M entz, als vu rss  is, up die wise als 
dan nu gem einlich gebru ich t w irt, so 
is doch die e irs te  vuibildung vonden 
in  H ollant in den D onaten, die dae- 
selfs vur der ził qedruckt sin, ind 
van ind  uis den  is genim m en dat be- 
ginne der vurss kunst ind is vil mei- 
sterlicher ind sub tilicher vonden, 
dan die selve m anier was, ind  ie lon
ger ie m ere kunstlicher w urdea, item  
einre, genan t omnebonum, der schrift



in einre vurrede up dat boich Quin- 
tiliamus tjenoem.pt ind auch in anderen 
meir boicher. dat ein Vale ius Vrank- 
reich, genant Nicolaus Genson (Jen
son) Have alre eirst dese meisterli- 
cfae kunst vondeu mer hat is offen- 
bairlich gelogen, want si sin noch im 
leven, die hat qezuiqen, dat men boi- 
cher druckte zo Veoedige ee 
der vurss Nicolaue Genson dar 
quame, dae he began sohrift zo 
6niden ind bereideu mer der eirste 
vinder der druckerie is gewest ein 
burger zo Mentz ind was geboren 
van Straisburch ind hiescn jonker 
Johan Gudenburch item van Mentz 
is die vurss kunst komen alre eirst 
zo Coellen, dairnae zo Straisbursch 
ind dairnae zo Venedige, dat beginne 
ind vortgank der vurss kunst hait 
mir muntlich verzelt der eirsame man 
meister Ulrich Zell van Hanauwe. 
boichdrucker zo Coellen noch zer 
zit anne 1499 durch den die kunst 
vurss is zo Coellen komen...".

Wprawdzie podania są niedo
statecznie przedstawione, jednak
że wymieniają Gutenberga jako wy
nalazcę. Zell był zatem prawdę mi
łujący, chociaż o wynalazku jak i wy
nalazcy nie podał dokładniejszych 
szczegółów, do czego jako pomocnik 
mistrza, był w pierwszym rzędzie 
w możności, natomiast oburza się na 
przypisanie wynalazku Jensonowi.

Dr teol. Guillaume Fichet w Pa
ryżu (1433—78) powiada w liście z 
dnia 1 stycznia 1472, adresowanym 
do Roberta Saguina: „Ferunt enim, 
illic haud procul a civitate Moqun- 
tia Joannem quendam fuisse, ' cui 
cognomen Bonemontane (!), qui pri
mus omnium impressoriam artem ex- 
cogitaverit, qua non calamo. ut pris- 
ci quidem illii, neque penna ut nos 
ungimus, sed aereis litteris libri <in- 
guntur, et quidem expedite, polite 
et pulchre. Dignus sane hic vir fuit, 
quern omnes Musae, omnes artes om- 
nesgue eorum linguae, qui libris de- 
lnct mn tur, divinis laudibus ornant...'.

Drukarz Jan Filip de Lignamine po
wiada w „Kronice papieży i cesarzy" 
pod rokiem 1458 (Rzym 1474): „...Ja- 
kób (?), z przydomkiem Gutenberg, 
ze Strassburgu (?) i drugi nazwiskiem 
Fust, obaj utalentowani, odtłaczając 
głoski metalowymi czcionkami na pa
pier, z tego są znani w niemieckim 
mieście Moguncji, iż każdy z nich 
dziennie 300 arkuszy wykonuje...".

Podobno pisze Matheo Palmerio z 
Pizy w „Kronice św. Euzebiusza" pod 
rokiem 1457 z W enecji (1483):. ,,Ile 
przyjaciele wiedzy zawdzięczają 
Niemcom, tego w żaden sposób wy
razić nie można. Sztuka drukarska, 

‘órą rycerz Jan Gutenberg zum Jun- 
gen w Moguncji nad Renem w roku 
1440 wynalazł, rozpowszechniła się 
teraz prawie po całej kuli ziemskiej. 
Tym sposobem jest cała starożytność 
uprzystępniona, za niewiele pienię
dzy, a potomstwo może w niej czy
tać w licznych tomach".

„Chronica bossiana" (Mediolan 
1492) zawiera pod rokiem 1457 na
stępującą uwagę; „W roku tym wy
nalazł Niemiec, nazwiskiem Guten
berg. szutkę, za pomocą której moż
na drukować książki, przynoszące 
korzyść wszelkiej wiedzy".

W  muzeum gutenbergowskim w Mo
guncji znajduje się dokument z dnia

4 października 1458, w którym król 
francuski Karol VII daje zlecenie 
swemu generalnemu menniczemu, 
ażeby wysiał do Moguncji inteligent
nych ludzi, którzy by tam potajem
nie zbadali sztukę drukowania czcion
kami, którą „Johan Gutenberg" wy
nalazł. Odnośny ustęp tego doku
mentu brzmi: „...que messire Jehan 
G u t h e nb e r cj, chevalier, demo ur ant
a Mayence, pays d'Allemaigne, hom- 
me adextre en tallies et caracteres 
de poinęons, avoit mis en lumiere 
1 invention d'imprimer par poinęons, 
e t caracteres...". Również tutaj jest 
Gutenberg wymieniony jako wyna
lazca, przy czym się nadmienia, że 
przy druku posługiwał się stempla
mî  i czcionkami. Człowiekiem tym, 
którego na życzenie króla wysłano 
do Moguncji, był stemplorytnik Mi
kołaj Jenson, ów sławny drukarz, 
który później w W enecji od roku 
1478 tak znakomite wykonywał 
dzieła, a przede wszystkim użył po 
raz pierwszy antykwę, przez co uzy
skał sławę, że uczony Oquibene z Lo- 
mgo w przedmowie do Kwintilianusa 
„Institutiones orationae", które 21 
maja 1947 Jenson wydał w Wenecji, 
twierdzi, że Mikołaj Jenson jest w y
nalazcą sztuki drukarskiej. Przeciw 
temu zaprotestowała „Kronika ko- 
lonisika z roku 1499, określając twier-
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Dalej wystosował dnia 26 lutego 
1515 onentalista Jan Potken z Rzy
mu list w języku łacińskim do Se
bastiana Branta w Strassburgu, w k tó 
rym go prosi upomnieć opata Trithe- 
miusa, autora dzieła „ o  sławnych 
mężach", ażeby nie dozwolił do przy-, 
pisania wynalazku sztuki drukarskiej 
przez Wło.chów zmarłemu Francuzo
wi Mikołajowi Jensenowi, miast mo- 
gunckiemu złotnikowi, którego n a^  
awiska wprawdzie nie zna, lecz mo
że  ̂je  bardzo łatwo wywiedzieć. 
„W iek złoty, gdyby go był posiadał, 
byłby jemu z wdzięczności złoty 
pominik wystawił", kończy Potken 
list swój.

W roku 1438 był lordmajorem City 
londyńskiej niejaki Robert Large, był 
on „mercer" i posiadał znaczny ma
jątek, a jako ucznia miał kentyjskie- 
go młodzieńca nazwiskiem William 
Caxtom. Large zmarł w roku 1441 i 
zapisał uczniowi swemu znaczny le
gat. Caxton, po siadający naówczas 
dobre wykształcenie, był nadzwyczaj 
ambitny. Krótko potem znajdujemy 
go w Holandii i Flandrii, a po nieja
kim czasie na dworze księżniczki bur- 
gundzkiej w Brugii. Księżniczką była 
Małgorzata Plantagenet, siostra króla 
angielskiego Edwarda IV, a Caxton 
był prawdopodobnie w czasie jej we
sela w roku 1468 w Brugii. Caxton, 
mądra i sprytna głowa, a przy tym 
rutynowany kupiec, widział prawdo
podobnie próby pierwszych druków i 
uznał wartość i znaczenie nowei sztu
ki. Bez wątpienia posiadał Caxton w 
roku 1471 drukarnię w Kolonii. 
„Uczynił to przypuszczalnie w ten 
sposób, — jak powiada Bryant — iż 
przyjął kilku czeladników drukarni 

, ,  Pusta, między którymi znajdowa'i się 
‘siT’inson, Bood. Mechlin, Leton i Wyn- 
Jjytfeo de Wrode. Przy ich pomocy wy

rwał Caxton w Kolonii kilka

książek i zabrał później czeladników 
tych do Anglii, gdzie w opactwie 
westminsterskim założył drukarnię. 
W ynika z tego niezbicie, że Caxton 
tak przez swoje podróże w Holandii, 
Brugii ( Kolonii w czasie zaczątku 
rozwoju sztuki drukarskiej, jako też 
przez bliższe obcowanie z czeladni
kami, którzy jeszcze pod Gutenber- ' 
giem i Fustem pracowali, posiadać 
musiał wszelkie dane, by dokładnie 
stwierdzić, komu właściwie przypisać 
należy zasługę wynalazku sztuki dru
karskiej. W roku 1482 drukował Cax
ton na swej prasie westminsterskiej 
książkę pt.: ,•Polychromican". Był to 
wyciąg historyczny napisany w ję 
zyku łacińskim przez benedyktyna z  
Chester Ralfa Higdenia. Jan z Tre- 
visu, żyjący za czasów panowania 
Edwarda III i Ryszarda II, przetłuma
czył dzieło to na język angielski. W, 
wydaniu swym podjął Caxton chro
nologię od tego miejsca, gdzie Hig- 
den przerwał, dodając pr.zez siebie 
napisany dalszy ciąg. W  ostatnim 
rozdziale (Cap. 28) nadmienia: „W 
tym czasie (1455), wynaleziono sztu
kę drukowania w Moguncji, w Niem
czech, która to sztuka rozpowszech- 
niła się w licznych miejscowościach’ 
po  całej ziemi, a za pomocą sztuki 
tej wyszły książki taniej i we więk
szej ilości". Pod „Mogounce" zangli- 
zował Caxton nazwę Mogunciacum, 
nazwę klasycznej Moguncji. (Cdn.)

Zatrucie ołowiem
Jedną z chorób związanych z na

szym zawodem jest zatrucie oło
wiem. W statystyce chorób zawo
dowych zajmuje ona we wszystkich 
krajach pierwsze miejsce, a to z po
wodu wielkiego zastosowania oło
wiu w przemyśle. Zatrucie oło
wiem nistępuje przez wchłonięcie 
do naszego ciała jakiegoś związku 
ołowiowego. Odróżniamy zatrucie! 
paraliż ołowiowy j anemię ołowiową. 

Ostre zatrucie ołowiem następuje 
pTzez spożycie większej ilości soli
ołowiowych (cukru lub octu ołowio
wego). Skutki tego spożycia są na
stępujące: silne bóle żołądka, nudno
ści, wymioty przy strasznych bole
ściach brzucha — śmierć w kilku 
godzinach.

O wiele częstsze i  pospolitsze 
jest chroniczne zatruoie ołowiem. 
Zatruciu temu ulegają pracownicy, 
mający styczność z ołowiem czy to 
przez wdychanie pyłu ołowiowego, 
czy przez zanieczyszczenie ołowiem 
jedzenia. Prócz naszego zawodu 
narażeni są na zatrucie ołowiem ro
botnicy, zatrudnieni przy wyrobie 
bieli ołowiowej, malarze, hutnicy oło
wiu i srebra, a także ludziie, pijący 
wodę przepływającą przez rury oło
wiane. Również i mąka, mielona 
kamieniami młyńskimi, których pory 
wypełnione są ołowiem. zawiera 
substancje trujące.

Osobnicy każdego wieku i  płci 
równo są podatni zatruciu ołowiem,
Kto raz był chory na ołowicę, ten 
bardzo łatwo ulega po raz drugi tej 
chorobie, o ile nie przedsięweżmie 
środki zaradcze

Jakie są objawy tej choroby? 
Dziąsła zabarwiają się na siny kolor, 
a naokoło zębów tworzy się niebies-
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Z o kręgówkaw a obwódka (tzw . obwódka oło
wiowa). Usta są suche ze slodkawym 
posmakiem, apetyt opada, a wzma
ga się pragnienie. Dołączają się do 
tego różne dolegliwości żołądkowe, 
jak: uczucie pełności żołądka, nudno
ści, odbijanie itp. Cera staje się 
blada i wiotka, twarz wpadnięta, puls 
powolny i ciężki.

Z innych objawów zatrucia oło
wiem występuje również często kolka 
ołowiowa. Odczuwa się ją  przez bóle 
brzucha, wpierw lekkie i ogólne, póź
niej 6ilne i jednoogniskowe. Szczegól
nie w nocy występuje silne i raptow
nie. Dołącza się jeszcze przeważnie 
uporczywa obstrukcja, rzadziej roz
wolnienie. Odczuwa się także: 
wstrzymanie moczu, bóle pęcherza, 
omdlenie, bezsenność, niepokój 
i  konwulsyjny, brak tchu. Charak
terystyczny jest brak gorączki.

Przy stosownym postępowaniu 
i  odpowiednim leczeniu kolka oło
wiana ustępuje względnie szybko 
przy obfitym wypróżnieniu stolca. 
Powraca jednakże łatwo z powrotem, 
o ile nie będzie się wystrzegało sty
czności z ołowiem. A każdy nawrot 
Jest coraz trudniejszy do wyleczenia. 
Dołączają się wtedy jeszcze neural- 
giczne bóle w łydkach, rzadziej tuło
wia, bioder itp. szczególnie w nocy.

Po drugim, a najpóźniej po trze
cim wypadku kolki ołowiowej, trze
ba koniecznie zmienić zawód, w prze
ciwnym razie zostanie się na pewno 
inwalidą.

Paraliż ołowiowy powstaje w róż
nych ogniskach nerwowych, zwłasz
cza w mięśniach ramion, rzadziej ud. 
Paraliż ten powtarza się raz po raz, 
a przy napadzie kolki ołowiowej mo
że pozostać na stałe 1 kończy się w te
dy zanikiem sparaliżowanych mięśni. 
Czasami, ale to już rzadko, występuje 
paraliż strun głosowych, mięśni 
piersiowych i charakterystycznie 
drżenie kończyn. W  ciężkich wypad
kach występują nieraz ataki podobne 
do padaczki (tzw. epilepsja ołowio
wa), zaburzenie umysłowe, ciężkie 
omdlenia, jak również różne zabu
rzenia duchowe. Dolegliwości te po
przedzane są zwykle przez zawroty 
głowy, bóle głowy, melancholię, a 
także zanik pamięci.

Gdy zatrucie ołowiem trwa dłuż
szy czas, wywiązuje się t. zw. anemia 
ołowioww, która przez systematyczne 
chudnięcie i puchlinę wodną kończy 
się śmiercią.

Przy ostrym zatruciu ołowiem 
należy truciznę wydalić przez środki 
przeczyszczające i przez wypompo
wanie żołądka.

Przy chronicznym zatruciu oło
wiem należy najpierw gwałtowne 
a bolesne napięcie kiszek złagodzić 
przez zastrzyk opiumowy, a dopiero 
później, gdy zachodzi potrzeba, użyć 
środki przeczyszczające.

W obecnym czasie dużo się czy
ni, aby zwalczać choroby zatrucia 
ołowiem. Dzięki metodom zapobie
gawczym, jak badania robotników 
w celu wykrywania zatruć w począt
kowym stadium, przez zwalczanie 
zapylonego ołowiem powietrza, w 
drukarniach przez regularne odkurza
nie kaszt, przez częste nacieranie 
podłóg płynami pylochłonnymi. uda
ło się wypadki zatrucia ołowiem nie
co zmniejszyć.

Zebrał i  opracował L. S.

OKRĘG POZNA Ń

W dniu 15. 9. br. odbyło 6ię w 
świetlicy drukarni św. Wojciecha 
Nadzwyczajne W alne Zebranie przy 
licznym udziale członków. Po zaga
jeniu zebrania i odczytaniu protokó
łu kol. Szymaniak zreferował kilka 
spraw bieżących, po czym kol. Przy
była przedstawił w obszernych i tre
ściwych wywodach sprawę cenniko
wą. Wywiązała się dyskusja, w któ
rej szereg mówców wyrażało nieza
dowolenie z dotychczasowego prze
biegu prac Komi6ji Planowania. 
Mówcy podkreślali, że nie występują 
przeciw zarządzeniom władz, ale je
dynie w obronie najżywotniejszych 
interesów. Przeciąganie zawarcia u- 
ao w y  zbiorowej a w związku z tym 
i  unormowania płac jest nader krzy
wdzące dla ogółu pracowników.

W  międzyczasie prasa codzienna 
6zumnie zareklamowała wielką pod
wyżkę płac dla świata pracy, co po
ciągnęło za sobą nieuzasadnioną po
ważną zwyżkę cen artykułów pierw
szej potrzeby, a co za tym idzie, dal
sze zubożenie mas pracujących. Nad
chodzi jesień, z konieczności trzeba 
poczynić pewne zakupy na zimę, nie 
ma jednak za co, bo kieszenie puste. 
Cierpliwość dochodzi kresu granic. 
Kładziono silny nacisk na Zarząd, 
aby tej sprawy dopilnował. W yjaś
nień udzielił również dyr. CZPZG. w 
Łodzi kot. Jakubowski Wł.

Następnie przystąpiono do omó
wienia spraw związanych z Szklar
ską Porębą. Ponieważ upłynął okres 
trzech miesięcy, na który Okręg nasz 
prżejął Szklarską Porębę jako na 
czas próbny, Zarząd przedstawił ple
num wyniki dotychczasowe. Po 
przedstawieniu stanu kasowego i in
nych spraw, wywiązała się rzeczowa 
dyskusja, w wyniku któiej postano
wiono prowadzić dalej nasze letni
ska w Szklarskiej Porębie.

Z kolei przystąpiono do omówienia 
75-lecia naszego Okręgu i uczczenia 
przy tej okazji kolegów-jubilatów, 
którzy przepracowali w zawodzie 50 
lat. Uroczystość ta ma się odbyć w 
listopadzie. Po dyskusji 6prawę tę 
przekazano do załatwienia Zarządo
wi, który upoważniono do dokoopto
wania sobie 10 członków spośród gro
na do pomocy.

W  wolnych głosach szerszą dysku
sje  wywołała 6prawa szkolenia ucz
niów, poruszona przez kol. Żyndę. 
Z dniem 15 11. br. ma być otwarty 
w  Nowej Rudzie na Śląsku jedno
roczny kurs dla kandydatów do za
wodu poligraficznego w wieku 15, 16 
1 17 lat. Po ukończeniu tego krusu 
kandydaci mają odbyć 2-lefnią m ak- 
tyke w drukarniach Ogólna liczba 
kandydatów przewidziana jest na 100 
i w pierwszym roku m aią bvć 
uwz/dednieni kandvdaci z Ziem Od
zyskanych. Do Radv Sżkolnei ma 
w e;ść dwóch członków z naszego 
centralnego Zarzadu. Onńł stanowczo 
6nTzeciwtał się tego rodzaiu rozwią
zaniu sprawy uczniowskiej, wycho
dząc z założenia, że uczeń powinien 
odbvć nainierw  4-letnia naukę w dru
karni, a dopiero po ukończeniu te’*e 
należałoby stworzyć kursa dla tych,

którzy chcieliby pogłębić swą wiedzę; 
fachową. W wyniku dyskusji poleco
no Zarządowi Okręgu, ażeby poczy-' 
nił 6tarania przez naszą Centralę w  
Krakowie w kierunku dokładnego 
rozważenia tej tak ważnej 6prawy i 
unormowania jej po linii naszych in
teresów.

Na koniec omówiono jeszcze spra
wę nominacji kol. prezesa Szymania
ka na stanowisko dyrektora drukarni 
w Częstochowie i kol. sekr Przyby
ły na stanowisko inspektora w 
CZPZG. po czym kol wiceprezes Ta- 
siemski zamknął zebranie

LETNISKO OKR. POZNAŃSKIEGO 
SZKLARSKA PORĘBA

Uchwałą ostatniego Nadzwyczaj
nego Walnego Zebrania postanowio- 
no zatrzymać letnisko w Szklarskiej 
Porębie jako własność Okręgu. K(> 
rzystanie z tego letniska jest z® 
wszech miar wskazane. Szklarska Po
ręba położona między dwoma pasma
mi gór, oprócz nader malowniczych 
okolic posiada nadzwyczaj zdrowy 
kkmat. Organizm nasz zatruwany 
przez cały rok wyziewami ołowiu 
jak i niezdrowym powietrzem na
szych miast, potrzebuje bezwzględnie 
zdrowego powietrza górskiego, jak 
i spokoju, który tu panuje, albowiem 
huki i hałasy miejskie wpływają u- 
jemnie na nasze nerwy.

W pierwszych miesiącach po o- 
twarciu letniska zainteresowanie 
Szklareką Pęobrą było tak duże, że 
nie mogliśmy nawet uwzględnić wszy
stkich zgłaszających się. Powracają
cy z letniska byli zachwyceni wszy
stkim tym co widzieli, jak również 
warunkami pobytu w samych letni
skach. Gospodarzem jest ogólnie ce
niony kol. Kamiński, który od rana 
do późnego wieczora nie szczędzi tru
dów i mozołów, ażeby uprzyjemnić 
pobyt lotniskowcom Dalszą jego ce
chą dodatnią jest miłe podejście do 
każdego a przede wszystkim uczci
wość. Kol. Kamiński spotkał się z 
pełnym uznaniem nie tylko letnd- 
skowców, ale również Zarządu Okrę
gu i ogółu. Początkowo istniały pew
ne trudności z dostarczeniem żywno
ści i innych potrzebnych rzeczy. O- 
becnie dzięki zapobiegliwości kol. 
Kamińskieqo trudności te zostały 
przezwyciężone i przeważna część po
trzebnych rzeczy dostajemy na miej
scu, względnie w Jeleniej Górze, a 
nawet czynimy zapasy na zimę, aże
by nie być później zaskoczonym bra
kiem tego lub owego. Artykuły te 
w dużej mierze nabywamy po cenach 
sztywnych, co z biegiem czasu przy
czyni się do zmniejszenia kosztów a 
tvm samym niedoboru, jaki pokrywa 
Okreq

Obecnie frekwencja zmalała, jak
kolwiek wakacie 6ą jeszcze w peł
nym toku. W iną tego jest widocznie 
nieuzasadniony strach przed jesienią 
i zimą. Jest to zupełnie nieuzasad
nione zapatrywanie i’ brak znajomo
ści warunków klimatycznych gór wła
śnie ieslenią i zimą Właśnie jesienią 
i zima czar crór jak i ich klmat oka
zuje sie w oałej swei wspaniałej sza
cie. Obawy przed zimnem są  rów-
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nież nieuzasadnione, albow iem  n a
w e t przy kilkum etrow ej w arstw ie 
śniegu można chodzie bez płaszcza. 
Kto raz pozna góry zimą i będzie 
m iał zam iar w yjechać, ten  nie będzie 
się  tak kurczowo upierał, jeżeli ko 
lejność w otrzym aniu w akacji p rzy 
padnie w łaśnie na ten okres,

N a koniec chciałbym  jeszcze po
dać, że ze Szklarskiej Poręby mogą 
korzystać nie tylko członkowie n a 
szego Okręgu, zamieszkali na terenie 
Poznania, a le rów nież członkow ie 
w szystkich naszych Oddziałów. Rów
nież. członkow ie innych O kręgów  po 
porozum ieniu się Zarządu danego 
O kręgu z Zarządem naszego O kręgu 
m ogą korzystać na tych sam ych w a
runkach  ze Szklarskiej Poręby. J e 
steśm y bowiem w trakcie  uzgadnia
n ia  w arunków  z innym i Okręgami, a- 
żeby nasi członkow ie dla odm iany 
mogli korzystać z letn isk  danych 
O kręgów  i na odw rót ich członko
w ie ze Szklarskiej Poręby. Zgłoszenia 
pizyj-muje S ek retaria t nasz w Po- 
ztnaniu przy ul. Limanowskiego 24.

OKRĘG KRAKÓ W
N ow y Zarząd, w ybrany na  W al

nym  Zgrom adzeniu w dniu 5 m aja br., 
p racu je  w pierw szym  rzędzie nad 
skonsolidow aniem  i ugruntow aniem  
karności organizacyjnej członków O- 
kręgu, do czego w dużym stopniu  
przyczyniają  się prace w kom órkach 
8 sekcji, k tó rych  istn ienie i praca ma 
duże znaczenie dla zain teresow anych  
działów naszego przemysłu. N ie m a
łą  mp. aktyw ność w akcji cennikow ej 
w ykazała g rupa kolegów  zcemento- 
wana w  Sekcji ro tograw iurzystów  i 
chem igrafów; ale i inne sekcje nie 
pozostaw ały  w  tyle, chociaż rezultat 
ich  zabiegów  i s tarań  okazał się ze 
Względów koniunk tu ra lnych  mniej 
pom yślny.

Początkiem  zew nętrznej akcji p rze
ciw  przew lekaniu  sp raw y  o now y u- 
k ład  zbiorowy stało  się zebranie p rze
w odniczących Rad Zakładow ych, od
by te  w dniu 2 w rześnia br., na k tó 
rym  jednom yślnie potępiono storpe- 
dów anie przez CUP końcow ej fazy 
rokow ań z  CZPZG o now y układ 
zbiorow y, k tó rych  przebieg przedsta
w ił zebranym  delegat Z. Gł. do ak
cji cennikow ej kol. W olański K, Po 
stw ierdzeniu  przez zebranych panu
jącego w rzenia i niezadow olenia 
wśród pracujących, pow zięto szereg 
uchw ał i  decyzji, ustala jących  m. in. 
termin definityw nego załatw ienia p a 
lącej sprawy, delegow ania specjalne
go w ysłannika do W arszaw y i zw oła
nia drugiego zebrania, k tó re  odbyło 
się w  sali OKZZ w dniu 12 w rześnia 
br., przy pełnym  kom plecie w szyst
kich  Rad Zakładow ych i Delegatów, 
na k tóre przybył — po pow rocie w 
tym  dniu z W arszaw y — przew odni
czący Zarządu Głównego kol. Koczub, 
jak  rów nież zastępca przewodniczą
cego OKZZ to w, Dzierwa.

Kol. Koczub ze szczerością i p e ł
nym  realizm em w swym — jak  zw y
kle — in teresu jącym  przem ów ieniu 
zobrazow ał cały  przebieg rokow ań 
cennikow ych, w ykazał trudności i 
przeszkody, w k tó rych  usunięciu de
legaci nasi w ykazali maksimum w y
siłków , podkreślając, że prócz in te 
resów ekonom icznych i  socjalnych 
p racu jących  w przem yśle poligrafi

cznym, odgryw ał ro lę rów nież in te 
res sektoru  państw ow ego, jako  głów 
nego posiadacza zakładów  d rukar
skich  na teren ie  całej Polski, a zara
zem w yw ierającego  przez CUP decy
du jący  w pływ  na regulow anie uposa
żeń pracow ników  i robotników  w ca
łym państw ie stosow nie do w ytycz
nych  polityki finansow ej i gospodar
czej rządu, — uniem ożliw iający zara
zem celowe, leżące w in teresie p raco
wników  posunięcia w spraw ie szyb
kiego zaw arcia układu zbiorowego. 
Zaznaczył w końcu, że w ierzy zapew 
nieniom w postęp i popraw ę, ku cze
mu przyczynić się w inni sw ą pracą 
i w ysiłkiem  w raz z robotnikam i całej 
Polski również i w szyscy p racu jący  
w naszym  przem yśle.

Tow. D zierwa omówił całokształt 
stosunków  gospodarczych i finanso
w ych państw a, jego w ysiłki w u ru 
chom ieniu przemysłu, w podniesieniu 
rolnictw a i popraw y by tu  m as p racu
jących, co nie jes t łatw ym  zadaniem  
wobec olbrzym ich zniszczeń spow o
dow anych ostatn ią wojną. Podkreślił 
znaczenie w spółpracy Związków Za
wodowych, na k tó rych  czele stoi 
Związek D rukarzy jako  jeden z n a j
lepiej zorganizowanych, przy ugrun
tow aniu  form dem okratycznych oraz 
rolę, jaką  spełnia i spełn iać będzie 
OKZZ w tym  zasadniczym  zadaniu, 
przy rów noczesnym  popieran iu  słusz
nych postulatów  ekonom icznych i 
ku ltu ra lnych  Związków Zawodowych.

W  ożyw ionej nad  powyższym o- 
św iadczeniem  dyskusji zabierało głos 
w ielu kolegów , k tórzy  uznali po trze
bę rzetelnej p racy  nad  utrw aleniem  
form dem okratycznych, celow ość u- 
narodowienda przem ysłu i p rzeprow a
dzonej reform y rolnej, ale rów nocze
śnie stwierdzili, że głównym w arun
kiem popraw y egzystencji pracow ni
ków je s t w strzym anie wszelkich pod
w yżek na artykuły  konsum cyjne lub 
użytkowe, w czym w pierwszym  rzę
dzie w inien świecić przykładem  Za
rząd naszego m iasta przez zaham o
w anie zbyt częstych podw yżek p rą 
du, gazu, za przejazd tramwajem , 
opłat targow ych itd.

Prócz ciągłych trosk o zdobycie lep
szych w arunków  ekonom icznych — 
w czym zresztą nie jesteśm y odosob
n ieni — Z arząd O kręgu pośw ięca du
żo uwagi stosunkom  panującym  po 
zakładach pracy i funkcjonow aniu 
Rad Zakładowych. N iestety, w iele 
z nich, a odnosi się  to rów nież do 
Oddziałów, zaniedbuje i nie spełnia 
należycie obowiązków, n ie  odpow ia
da na w ezwania o sk ładanie spraw o
zdań z pow ierzonych do w ykonania 
akcji lub imprez, co pow oduje n ie  
tylko nasze ciągłe zainteresow ania j e 
dną spraw ą, ale uniem ożliwia term i
now e przesyłanie spraw ozdań Zarzą
dowi Głównemu i m iejscowej OKZZ, 
od k tórej otrzym ujem y dużą ilość o- 
kólników  i zarządzeń do w ykonania 
pod osobistą odpow iedzialnością prze
w odniczącego i sekretarza Okręgu.

Brak sali nsi uebrania stw arza ko
nieczność dobudow ania jej we w łas
nym  domu. W ybrana w tym  celu na 
W alnym  Zgrom adzeniu komisja, przy
stąpiła do pracy i uzyskała potrzebny 
plan i kosztorys, — dalsze jednak 
w yniki zależne są  od dotacji j popar
c ia jak ie  uzyskać w inna u właściwych 
władz i urzędów.

W  zw iązku z brakiem  odpow iednich 
pom ieszczeń i sprzętu łączy się  tru 
dność reaktyw ow ania zniszczonej do
szczętnie przez okupanta naszej w spa
niałej biblioteki, posiadającej na 
sw ych  półkach do chwili w ybuchu 
w ojny w 1939 r. przeszło 8.000 tomów, 
w tym wiele „białych kruków ", — .po
mimo, że D yrekcje zakładów pracy  i 
n iek tóre  W ydaw nictw a w yraziły  zgo
dę na dostarczenie dla niej egzem pla
rzy drukujących  się obecnie dzieł, po
wieści i różnych periodyków .

P racu jąca w  Związku, jako  delega
tura Specjalnej K omisji M ieszkanio
wej qrupa kolegów czyni usilne s ta ra 
n ia  o przydział mieszkań dla naszych 
członków m ieszkających w najgor
szych w arunkch: W yniki tych  starań, 
mimo uzyskania pew nych rezultatów , 
n ie  s to ją  w żadnej proporcji do po 
trzeb tak  z uw agi na dotkliw y brak 
mieszkań, jak i z powodu napo tyka
nych trudności w usunięciu elem entu 
niepracującego, Urzędy i kom isje 
m ieszkaniowe s taną  się  w tedy p ra 
wdziwie pożyteczne, jeżeli — po u- 
sunięciu istn iejącego przerostu adm i
n istracyjnego i biurokratycznego oraz 
scalenia prac — będą, w raz z b ryga
dami poszczególnych Związków, po 
siadały w  swym składzie ludzi p ra 
cujących w myśl w ydanego w  tym 
celu dekretu.

D esygnow any do W ydziału A prow i
zacji OKZZ delegat naszego Związku 
zdobył całkow ite zaufjanie sw oich 
w ładz nadzorczych.

Praca Zarządu, jego postanow ienia 
i apele spo tykają  się z należytym  po
parciem  u większości zrzeszonych, 
czego najlepszym  dowodem jes t prze
prow adzona akcja na rzecz odbudo
w y W arszaw y, w yrażająca się kw otę 
134.000 zł., jak rów nież deklarow anie 
około m iliona zł. na Pożyczkę Odbu
dow y K raju.

*

Działalność Komisji KuMuralno-O- 
św iatowej rozpoczęła p iękna impreza, 
pośw ięcona ku  czci poległych w  w al
cie z okupantem , urządzona w sali 
OKZZ. Przem ówienie tow. M arka — 
na tle w spaniale urządzonej i skom 
ponow anej alegorii — pełne głębokiej 
myśli i  akcentów  patriotycznych, 
stworzyło- pow ażny nastró j u licznie 
zebranych słuchaczy-^po którym  n a 
stąp iła  część artystyczna, w  której 
wzięli udział kol.: H arasym owicz i 
Zabłocki (deklamacja), p. Irena Le
w ińska oraz kol. Paw likow ski (śpiew).

Dalszym dow odem  ruchliw ości Ko
misji było urządzenie w ieczoru roz
ryw kowego przy udziale całej grupy 
naszych am atorów  sceny. Im prezy a r
tystyczne Komisji, k tó ra  nie zapomi
na rów nież o popołudniówkadh ta 
necznych, cieszą się dużym pow odze
niem i uznaniem  w śród swoich i ob
cych gości.

$

Sekcja M aszynistów  drukarskich 
przyjm ow ała w m iesiącu wrześniu 
w ycieczkę pracow ników  fabryki p a 
pieru  z M yszkowa. Po zwiedzeniu 
D rukam i I Państwow ej, goście udali 
się na  W aw el. Po zwiedzeniu zabyt
ków Krakowa, goście przybyli do 
mieszczącej się  nad siedzibą Związ
k u  sali Esperantystów , których w 
serdecznych słow ach pow itał .prze
w odniczący Okręgu, kol. Kurzydło 
oraz dyrektor D rukarni I Państwow ej 
kol. Polewka. W  miłym i serdecz-
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nym  nastro ju  spędzono chwile wza
jem nego poznania, po czym goście 
żegnani serdecznie przez gospodarzy 
udali się w pow rotną drogę do 6wydh 
w arsztatów  pracy w M yszkowie.

sekr.

OKRĘG WRO C Ł A W

Przy Związku Zaw.. Prac. Przem. 
Poiigr. w  Polsce, O kręg W roclaw  po
wołano do życia Sekcję Składaczy 
M aszynowych. Brak takiej Sekcji da
w ał się, szczególnie na tutejszym  te 
renie, dotkliw ie odczuwać. Zarząd 
Sekcji postaw ił sobie za główny cel 
podniesienie poziomu technicznego 
m aszynkarzy, pielęgnow anie życia 
kulturalnego i tow arzyskiego. Śląc 
bra tn ie  pozdrow ienie wszystkim  Ko
legom, prosim y o pomoc koleżeńską, 
czy to w literaturze fachowej, czy 
innej. A dres Sekcji: Sekcja Skł. M a
szynow ych Zw. -Zaw. Prac. Przem. 
Poiigr. w  Polsce, O kręg W rocław, 
W ierzbow a 5.

OK RĘG BY DGOSZCZ
Sekcja Składaczy M a s z to w y c h .

W  sierpn iu  br. odbyło się zebranie 
Sekcji Składaczy M aszynowych, na 
k tórym  w ybrano now y Zarząd w n a 
stępu jącym  składzie: Sobolewski Fe
liks — przew odniczący, Kauczor Ja n  
-— sekretarz , Sekuła . Karol — sk a r
bnik, Remlinger Józef, Bogaczyk Ste
fan, Górski' Piotr — Komisja Rewi
zyjna. Ustalono wpisowe na 50 zł, 
w kładkę m iesięczną na 10 zł od każ
dego członka. Postanow iono, że k an 
dydat na składacza m aszynow ego 
m usi być bezw arunkow o w ykw alifi
kow anym  składaczem  ręcznym, o k tó 
rego przyjęciu zadecyduje Zarząd 
Sekcji w porózum ieniu z D yrekcją, 
Radą Zakładow ą i1 oddziałowym  d a 
nej drukarni. Ze względu na oszczę
dność m aszyn i m atryc, k tórych  brak 
daje  się obecnie dotkliw ie odczuwać, 
jak  rów nież ze względu na zły stan 
m aszyn i matryc, ustala się jako n o r
mę po dwie zm iany na dobę na je
dną m aszynę do składania . R egula
min Sekcji zostanie w ydrukow any po 
zatw ierdzeniu go przez Zarząd Głów
ny.

Z ebranie O ddziału i O kręgu byd
goskiego. W  sobotę, dnia 28 w rze
śnia w „Domu D rukarza" odbyło się 
zebranie Oddziału bydgoskiego, a w 
niedzielę dnia 29 w rześnia zebranie 
O kręgu przy udziale w szystkich de
legatów  Oddziałów.

Obradom przew odniczył prezes 
OkTęgu kol. Dembowski, k tó ry  
w w stępnym  swoim referacie n ak re 
ślił cele i zadania naszej organizacji 
w obecnym  ustroju dem okratycznym . 
Spraw y cennikowe, jako na jak tu a l
n iejsze zagadnienie chwili obecnej 
referow ał sekretarz O kręgu kol. 
Scholz. Sprawozdawca w skazał na ol
brzym ie trudności, iakie tow arzyszyły 
zaw arciu i  podpisaniu Układu Zbioro. 
wego, k tóry  obow iązuje od l w rze
śnia na okres 3 m iesięcy W dysku
sji nad spraw ą cennikow ą poszczegól
ni koledzy w yrazili n iezadow olenie 
z m inim alnej podwyżki, k tóra  nie stoi 
w żadnej proporcji do obecnych cen 
w olnorynkow ych Biorąc jednak pod 
uw agę obecny star. gospodarczy k ra 
ju. koledzy zgodzili się w zasadzie na 
przyjęcie tej podwyżki z zastrzeże

niem, że o ile ceny będą nadal w zra
sta ły , U kład Zbiorow y po trzech m ie
siącach  należy koniecznie poddać re 
wizji.

W  dalszym ciągu zebrania kol. Scholz 
zdał. spraw ozdanie z działalności se 
k re ta ria tu  za czas od 1. IV. do 31. 
VIII., kol. M asłowski zaś przedstaw ił 
b ilans kasow y za ten sam  okres cza
su. W edług spraw ozdania kasow ego 
saldo na dzień 31. VIII. 1946 r, w y
nosi 291.629,82 zł. Na w niosek K om i
sji R ew izyjnej zebrani uchw alili Za
rządow i pokw itow ania.

Referat o spółdzielczości na zebra
niu w dniu 28 w ygłosił ob. Arnak 
z OKZZ; aktualny  refera t na tem at 
niebezpieczeństw a niem ieckiego oraz

W  ram ach, życia organizacji zawo
dowej coraz silniej w ystępuje sport 
i w ychow anie fizyczne. W  naszej or
ganizacji ten  dział nie miał przed ro
kiem  1939 w arunków  odpow iednich 
choćby tylko ze względu na m ały li
czebnie stan  członków oraz nieorga- 
nizow anie na w iększą skalę  m łodzie
ży.

O becny stan  organizacyjny stw arza 
nam  dogodniejsze znacznie w arunki 
do tw orzenia klubów  sportow ych i 
podejm ow ania na tym polu ryw ali
zacji z innymi zespołami robotniczy
mi. N a razie kluby sportow e istnieją 
p rzy  naszej organizacji w W arszaw ie 
i Poznaniu.

O działalności w arszaw skiego ,,R. 
K. S. D rukarz" nie mamy dotychczas 
bliższych danych. N atom iast poznań
ski „RKS D rukarz" poszczycić się 
może już sukcesam i w sezonie b ie
żącym o czym św iadczy zamieszczo
ne poniżej spraw ozdanie.

Te poczynania „usportow ionych" 
już naszych O kręgów  w inny rychło 
znaleźć naśladow ców . W  ośrodkach 
liczniejszych (jak Kraków, Łódź, Byd
goszcz, K atowice, W rocław ) przystą
p ić -na leży  do organizow ania klubów, 
k tóre  silne oparcie znaleźć mogą w 
licznie dziś zorganizow anej m łodzie
ży.

RKS „DRUKARZ" (Poznań)
N iniejsze spraw ozdanie ma od

zw ierciedlić dotychczasow ą działal
ność Z. K. S. „Drukarz", zarazem  po
ruszyć -nasze bolączki. Zaznaczyć n a 
leży, że u ję te  będą tylko w ażniejsze 
w ydarzenia  na terenie klubu.

W  czerw cu br. wyszła z grona Ko
leżanek i Kolegów in icjatyw a utw o
rzenia Klubu Sportowego przy Związ
ku  Zawód. Pracow. Przem. Poligrafi
cznego z m yślą przew odnią upraw ia
nia sportu dla krzew ienia tężyzny fi
zycznej i u trzym ania zdrow ia tak 
bardzo potrzebnego nam przy w yko
nyw aniu  naszych czynności zaw odo
wych. Zaznaczyć należy, że in ic ja ty 
wa utw orzenia Klubu zyskała z m iej
sca aprobatę  szerszego grona Kole
żanek i Kolegów j Klub przystąpił do 
realizow ania planu nakreślonego* na 
zebraniu konstytucyjnym .

Z dotychczasow ego życia sportow e-

realizow ania układu poczdam skiego 
przez Komisję Sojuszniczą C zterech 
M ocarstw , w ygłosił kol. Bończyk.

Przed zakończeniem  zebrania kol. 
przew odniczący apelow ał do człon
ków' o w iększe przestrzeganie dyscy
pliny w zakładach w czasie pracy 
oraz o lepszą w spółpracę m iędzy k o 
legam i a Zarządem

O becny, ną zebraniu sekretarz O. 
K. Z. Z. tow. D ereziński przedstaw ił 
obecną sy tuację  św iata pracy w zw ią
zku z dokonaną podwyżką płac, 
stw ierdzając, że ÓKZZ i Związki Za
wodowe w żaden sposób nie dopusz
czą do podwyżki, cen i podejm ą n ie 
ubłaganą w alkę ze spekulantam i. 
Przem ówienie to przeryw ane było  
oklaskami.

go stw ierdzić trzeba, że najw ięk
szą działalność w ykazuje sekcja p ił
k i nożnej. Je j dotychczasow e wyniki 
są jak  na początek bardzo korzystne. 
Także sekcje: g ier sportow ych, lek
koatle tyczna  i pływ acka przystąpiły  
do pracy. Powyższe sekcje zostały 
tak  jak  p iłkarska zgłoszone do O krę
gow ych Związków Sportowych. Dla 
przeprow adzenia treningów  uzyska
liśm y boisko, a dla pływ aków  kry tą  
p ływ alnię zimową.

Stan członków  przedstaw ia się n a 
stęp ująco:

Członkow ie czynni: m ężczyzn 98, 
kobiet 65: członkow ie nieczynni: męż
czyzn 87, kobiet- 14, ogółem 264.

O becnie Zarząd klubu przedstaw ia 
się następująco: kol. Francuszkiew icz 
M. — przew odniczący, T reum ann J. 
zast. przew., Laskow ski J. sekr., No- 
wakówma J. zast. sekr., C hałupka St. 
skarbnik, N ow akow ski M. kier. sek
cji p iłkarskiej, G ielnik E. kier. gier 
sportow ych, Kolasińskj M. kier. sek 
cji pływ ackiej.

KS „Drukarz" uzyskał następujące 
w yniki: dnia 14 maja br. KS „Dru
k arz”—W arta  2:2, 2 czerwca KS Dru
karz — Zjednoczeni 8:1; 22 czerwca 
KS Drukarz — Ubczp. Społ. 7:2: 29 
czerw ca KS D rukarz — KS Stella 4:2: 
4 lipca KS D rukarz — KS Poznania 
2:5; 14 lipca KS D rukarz — KS Zie
loni (Zielona Góra) 5:1: 24 lipca KS 
D rukarz — M. P. K. E. 3:4; 27 lipca 
mecz starszych panów  KS Drukarz w 
tu rn ie ju  błyskaw icznym , gdzie druży
na drukarzy zajęła zaszczytne U-gie 
miejsce i zdobyła p iękny upominek.

Od dnia 29 lipca br. rozpoczęto s ta 
łe treningi w szystkich sekcji na bo i
sku „A rena" w każdy poniedziałek  
i środę o godz. 18-tej.

W dniu 8. IX. na boisku „A reny" 
rozegrany został czwórmecz b łyska
wiczny, z którego dochód przeznaczo
no na odbudowę Ratusza. W  turnie
ju  wzięły udział: KS, Drukarz, N ivea, 
Fol. M onopol Spirytusow y i Tram
w ajarze. W  finale odniósł zasłużone 
zw ycięstw o KS Drukarz. W yniki by ły  
następujące: KS D rukarz — Nivea
2:0, Tram w ajarz — Pol. M onopol 
Spir. 3:2. W  w alce o 3 m iejsce N ivea 
po słabej grze Pol. Mon. Spir. 1:0, a

Sport w naszej organizacji
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w  fin a le  K3 D ru k arz  zw y cięży ł T ram 
w a ja rz y  3:1.

D ru ży n a  KS D ru k arz  w y s tą p iła  w 
sk ła d z ie  n a s tęp u jąc y m : W o jty n iak ,
B a ran o w sk i. N o w ak o w sk i, Z u gehoer, 
G raży ń sk i, L udw iczak, D o n d a jew sk i, 
B ąkow ski, W ieczo rek , K ryszczyńsk i,

N ie k tó re  d ru k a rn ie  w N iemczech., 
H o lan d ii i S tan ach  Pin. A m ery k i n azy 
w a ją  s to p ie ń  ten  K olonel. P etyt |8 
pu n k tów ), co ozn acza  „ m a łe ',  s to 
p ie ń  ten  b y ł w w iek u  X V III n a j 
m n ie jszy m  p ism em  w p rzew ażn e j i lo 
śc i d ru k a rń . W  N iem czech  n a zy w a n o  
s to p ie ń  ten  p ie rw o tn ie  Jungier (dzie
w ica) lub Ju n g tra u sc h rif t  (pism o dz ie 
w icze). W A nglii i A m ery ce  n azy w a  
s ię  stopfteń ten  B rev ier, od b re w ia rz a , 
k tó ry  s to p n iem  tym  p ie rw o tn ie  d ru 
k o w a n o . N azw a Borgis (9 pu n k tó w ) 
o z n ac za  „ o b y w a te lsk ie " . N azw ę  tę  
„ b o u rg o o is"  n a d a ł d ru k a rz  fran cu sk i 
G e rfro y  T o ry , k tó ry  s to p n iem  tym  
d ru k o w a! tan ie  k siążk i d la b u rżu a- 
z ji (obyw ate lstw a) w  p rz ec iw ie ń 
s tw ie  do k s ią że k  lu k su so w y d h  d .a  
b o g a ty c h  h ibow ników . Po raz  p ie rw 
sz y  z n a jd u jem y  p ism o tego  s to p n ia  
w  k siążce  d ru k o w a n e j w ro k u  1493 
w  W en e c ji. W  N iem czech  o d lew a  s ię  
s to p ie ń  ten  w y ją tk o w o  ty lk o  n a  9 
p u n k tó w , a p rz ew a ż n ie  n a  10 p u n k 
tów . P ism o Korpus (10 punk tów ) 
■użyto po raz  p ie rw szy  do  d ru k u  
„co rp u s iu r is " , lecz  gdzie i k ied y  n ie  
je s t  s tw ie rd z o n e . W  p o łu d n io w y ch  
N iem czech , S zw a jca rii i A u strii, a 
z a te m  i w  b y łej G alic ji, n azy w a  s ię  
s to p ie ń  ten  Garmond, ku uczczen iu  
p am ięc i s te m p lo ry tn ik a  K laud iusza  
G aram o n d a . H o len d rzy  n a z y w a ją  9- 
p u n k lo w y  s to p ie ń  G arm ondem . S to
p ie ń  11-punktow y, n a z w a n y  w  sp i
s ie  pism  z ro k u  1603 P revier (b re
w ia rz ), a nazw ę sw ą  o f~zym ał p ra w 
d o p o d o b n ie  z teg o  p o w o d u , że d ru 
k o w a n o  nim  po raz  p ie rw szy  b r e 
w ia rz  (m o d litew n ik  d la  k sięży ), z n a 
n e  p ie rw o tn ie  w  N iem czech  p o d  n a 
zw ą  M aintzer (m ogunckie) lub  liheiu- 
lander (n ad reń sk ie ) i D iscendiain. 
O s ta tn ią  n azw ę  u ż y w a ją  po  dziś 
dzień  jeszcze H o len d rzy . O b ecn ie  u e 
istn ie je  s to p ie ń  taki w  N iem czech , 
n a to m ia s t  p ra w ie  we w szy s tk ich  in 
n ych  k ra ja ch . W e F ra n c ji n azy w a  się  
C icero, w H iszp an ii Lectura, w e W ło 
szech  Filizofia, w A nglii i w A m e ry 
c e  Smali Pica. — Cicero (12 p u n k 
tów ) o trzy m ało  n azw ę  s w ą  od w y 
d a n ia  lis tów  C ice ro n a , k tó re  w  roku  
1465 P io tr Sohóffer d ru k o w a ł p ism em  
o p o d o b n e j w ielkości. Średnie, po 
n iem ieck u  M itłel (14 p u n k tó w ) —  ta  
czy s to  n iem iec k a  nazw a is tn ie je  je 
szcze  d o  dziś dzień  w K rak o w ie  — 
je s t  to p ism o  o ś re d n ie j g ru bośc i 
s łu p k a , k tó re  d a w n ie j w p o łączen iu  
z a n ty k w ą  n o siło  n azw ę  M edian. N a 
zw a „ ś red n ie "  je s t tym  u zasad n io n a , 
że  sto p ień  ten  tw o rz y ł ś re d n ic ę  m ię 
d z y  s ied m io m a  w  p o c zą tk ach  p o s ia 
d an y ch  s to p n i pism : p e ty t.  ga rm o n d  
(korpus), c icero . ś re d n ie , te rc ja ,  tek s t, 
k a n o n . — Tercja (16 p u n k tów ) n a z y 
w a n o  w ro k u  1606 także Biblia. Sta-

G ad ziń sk i. W id zó w  ok o ło  2.000. S ę 
dz io w ał ob. B rodow ski.

W ie lk ą  rad o ść  sp ra w iło  nam  zdo
b ic ie  m is trzo stw a  Polsk i n a  rok  1946 
w b ieg u  na 10 km  p rzez  kol. P ło tk o - 
w ia k a  A lfo n sa  n a  le k k o a tle i. m is trz o 
stw a c h  Polsk i w d n iach  7 i 8 w rze 
śn ia  w K rak o w ie .

dalszy)

t a  ta  n azw a  m a p ra w d o p o d o b n ie  sw e  
p o c h o d zen ie  o d  p ięk n y c h  czcionek , 
k tó ry m i P io tr  Schó lfer w M oguftcji 
d ru k o w a ł w ro k u  1462 sw ą  s ła w n ą  
b ib lię  m o g u n ek ą , o d p o w ia d a ją c e  
m nie j w ięce j te rc ji  n o rm aln eg o  sy 
s tem u . Zopom inianą n a zw ę  s łu p k a , 
chociaż  s to p ie ń  ten  dz isia j częśc ie j 
sp o tk a ć  m ożna, gdyż  d ro g ą  o k rę żn ą  
z A m ery k i z aw ita ł  znów  do E uropy , 
je s t  Paragora lub Parangon. O zn acza  
on 6 to p ień  m iędzy  te rc ią  a tek s tem  i 
o d p o w iad a  g ru b o śc i 18 p u n k tom . N a 
zw a  o znacza  „ w y ró w n a n ie " ; s to p ie ń  
te n  b y ł zatem  w y ró w n an iem  m iędzy  
te rc ją  a tek s tem . N azw a  i 6topdeń za 
c h o w a ły  s ię  aż do dz is ia j w e  F rancji, 
H iszp an iii, W ło szech  i1 H o lan d ii; w 
n ie m ie c k ic h  w z o rn ik ac h  p ism  n a z y w a  
go  s ię  lV a-eicerow ym . — Tekst (20 
p u n k tó w ) n a zy w a n o  d aw n ie j tak ż e  
Sekunda, gdyż b y ł d ru g im  s to p n iem  
o d  g ó ry . S to p ień  ten  u ży ł G u te n b e rg  
d o  te k s tu  sw e j B iblii, od  czego 
p ra w d o p o d o b n ie  p o ch o d z i jeg o  n a - 
izrwa. W e  F ra n c ji i H iszp an ii o z n acza  
s ię  15-puinktowe p ism o jak o  T este  
w zg lęd n ie  T esto; w ło sk ie  T esto m a 
16 p u n k tów , a h o le n d e rsk ie  T e s t 17 
p u n k tó w  fran c u sk ie g o  sy s tem u  n o r
m aln eg o . — D w uśrednle, po n iem ie- 
sk u  D o p p e lm itte l (28 p u n k tó w ) n a z y 
w a n o  p ie rw o tn ie  w  N iem czech  Ro
m an . — Kanon i M szalne o trzy m ały  
sw e  n azw y  ró w n ież  ja k  -garm ond 
(korpus), c ic e ro  itd . od  k s iążek , k tó 
re  czc ionkam i o tym  s to p n iu  d ru k o 
w an o .

J a k  d ru k a rz e  n ie m ie c c y  n a d a w a li  
często  n azw y  p ism o m  sw ym  p o d łu g  
zn ak o m ity c h  dzieł, k tó re  czc io n k am i 
o  o d p o w ied n ie j w ie lk o śc i lub fo r try . 
b y ły  d ru k o w a n e , tak  też  i d ru k a rz e  
in n y ch  k ra jó w . N a zw ę  Saint-A ugusin  
n a d a li  F rancuzi i H o len d rzy  p o d łu g  
d z ie ł św. A u g u s ty n a , k tó re  d ru k a rz  
A u e rb ac h  z B azylei d m k o w a ł w  ro 
ku 1506. Primer oznacza  an g ie lsk ą  
n a zw ę  e le m en ta rz a . N azw ą  Sedannlse  
czczą  d ru k a rz e  fran c u sc y  pam ięć  
s te m p lo ry tn ik a  J a n a  2 S ed an u ; dzi
sie jsze  Sódamoise lic zy  4 p u n k ty . W  
p o d o b n y  sp o só b  p o w s ta ła  p ra w d o p o 
d o b n ie  jeszcze n ie je d n a  nazw a s łu p 
ka, której zn aczen ie  poszło  w  zap o m 
n ien ie .

A te ra z  do a r ty k u łu  k o leg i Szur- 
le ja . W  p ierw szy m  rzęd z ie  p o w in n i
śm y s ię  w y s trz eg a ć  i  u n ik ać  n ieśc i
s ło śc i i n iew ła śc iw o śc i, gdyż one 
w p ro w a d z a ją  ty lk o  zam ęt w um yśle  
m ło d szeg o  ko leg i, k tó ry  p rzec ież  m a 
sob ie  p rzy sw o ić  p raw d z iw ą  w iedzę  
zaw o d o w ą. W ięc  b łęd n y m  je s t ów  
na.pis: „T ech n iczn e  n a z w y  czc io n ek  
z p u n k ta c ją " , gdyż n ie  są  to n azw y  
czc ionek , z k tó ry c h  k a ż d a  m a już 
sw o ją  n azw ę  a lfa b e ty c zn ą , lecz są  to 
n a z w y  stoprria , o zn aczo n e  zarazem

p u n k tam i ty p o g ra ficz n y m i czy li 
m ia rą  ty p o g ra ficzn ą . R ów nież n :e  
p o d z ie lam  zd an ia : „ S p ac jo w ać  n a le ż y  
po s tro n ie  lew ej p ó h ire ta , p o n iew aż  
u k ła d  czy li s z p a lta  (!) je s t  n a  szu fe l
ce  po  s tro n ie  lew e j"  itd . J e s t  to m s  
c a łk iem  „m us", bo  są  sk ła d ac ze , k tó 
rzy  w y s ta w ia ją  u k ła d  z k ą tn ik a  po 
p ra w e j s tro n ie  szu fe lk i, — do k tó 
ry c h  t ja  n a le żę , a  co  s ię  z a g r a n n ą  
■tylko p ra k ty k u je  —  m a ją c  zaś u k ład  
łu b  łam  (a n ie  n iem iec k ą  szpaltę) po 
p ra w e j s tro n ie  szu fe lk i, m ożne  p o d 
czas k o ry g o w a n ia  p rzy trzy m ać  ‘lew ą  
rę k ą ,  u n ik a ją c  ty m  sam y m  jak ie g o 
k o lw ie k  n ieszczęśc ia ; z re sz tą  je s t to 
s p ra w a  p rz y z w y c z a je n ia  i n ie  m ożna  
v. n ie j ro b ić  żad n e j k w e s tii. N a to 
m ia s t  w p ro s t b łęd n ą  uw ażam  n a s tę 
p u ją c ą  n a u k ę : „Do w y ró w n y w a n ia
w ie rsz y  w  żad n y m  w y p a d k u  n ie  w o l
n o  uży w ać  sp a c ji  jed n o p u n k to w y c h  
i. zw. w ło so w y ch , g dyż  te  z p o w o d u  
ic h  d e lik a tn o śc i n a jc zę śc ie j łam ią  
s ię " . R egu ła  ty p o g ra ficz n a  p o w iad a , 
że  w y ró w n y w a n ie  w ie rsza  rozp o cząć  
s ię  p o w in n o  od 1-pum ktow ej sp a c ji, 
czego  s ię  d o ty ch c za s  trzym am , a  
m am  już, d z ięk i B ogu, 60 la t  p ra k ty 
k i poza  so b ą , i w ło só w k i n ie  ła m a ły  
m i 6ię, b o  je n ie  w p y ch am , lecz  
w s ta w ia m , zaś p rz y  k o ń c u  w y jm u ję  
o s ta tn ią  czc io n k ę  i w s taw iam  sw o b o 
d n ie  w ło só w k ę, k tó ra  p rz y  tak ie j m a 
n ip u la c ji  u łam ać  się  n ie  m oże. — 
N a d e r  n iem iłe  w ra że n ie  w y w ie ra  n a  
c z y te ln ik a  te rm in o lo g ia  — o k tó re j 
n a  in n y m  m iejsciu s ię  w y p o w iem  — 
z a w a r ta  w  o m aw ian y m  a r ty k u le .  N a  
B oga! C z y i ję z y k  n asz  je s t aż ta k  
u b o g i w  o d p o w ied n ie  s ło w a , ażeb y  
n ie  m o żn a  n im i z a s tą p ić  o w e  c zy s’o 
n ie m ie c k ie  w y ra zy : k a sz ta , szp a lta , 
hia ran d zie?  C zy  n a sz e  sło w a: pud lo , 
łam , n a  b rz eg u  n ie  o z n a c z a ją  to  
sam o ?

WYRÓB PISMA
(W yciąg  z m ego  p o d ręczn ik a  pt.: 

„Sk ładacz", zeszy t 2-gi)
W y k o n y w an ie  układiu czc ionkow ego  

I  d ru k o w a n ie  z n iego  s ta n o w iło  t a 
jem n icę  ó w czesnej typcgrafid , a  ponie
w aż tec h n ik ę  tę  trzy m an o  p ie rw o tn ie  
w  sek rec ie , m ało  za tem  w iem y  o jej 
p o czą tk ach . P rzew ażn ie  p rz y  n a jw aż 
n ie jsz e j części w y n a 'a zk u  —  odilew 
czc io n ek  — n ie je d n o  je s t  jeszcze  n ie  
w y ja śn io n e . Ju ż  G u ten b erq  d ru k o w ał 
p ie rw sze  sw o je  p ra ce  czcionkam i, k tó 
re  sa m  odlew ał, i p rzez  d łuższy  czas 
w iększa  część d ru k a rz y  o d lew ała  sam a  
sw e  czcionki, chociaż  już. is tn ie li 
e tem p lo ry łn icy , tru d n ią cy  się  w y k o n y 
w an iem  m atry c  (stem pli). N o ry m b erg a  
d o sta rcza ła  d ru k arzo m  i czcionko! ew- 
n ikom  m atry c ; w e W łoszech  sław nym  
b y ł M iko łaj Jen so n , w e F ran c ji by ł 
n im  Etiemne, A n g lia  o trzy m ała  zn acz
n ie jsz y ch  ste m p lo ry tn ik ó w  d o p iero  w 
oso b ach  B ask erv ille  i C  a s  ton, a aż do 
tego  czasu  z a s p a k a ja ła  sw e  z ap o trze 
b o w a n ie  na  czcionki w H oland ii, D ru 
k a rn ie  w  ów czesn e j P o lsce  z ak u p y 
w a ły  sw e czcionki rów nież w N o ry m 
berg ii, zaś stem plo ry tndcy  p o jaw ia lą  
s ję  u n as do p iero  na sch y łk u  XVIII 
i n a  po czą tk u  XIX  w ieku. W  w ieku 
X V II n a s tąp iło  o d łączen ie  6 ię czcion- 
k o lew ni, ażeb y  pod  tym  w zględem  
u czyn ić  d ru k a rz a  zależnym . N ie  b y ł on 
już  pan em  u lepszeń  w  tei dziedzin ie  
i m u sia ł s ię  tym  zadow olić, co mu 
czc io n k o lew n ik  po lecał. J a k  z jed n e j

Jó zef G alew ski, m istrz  d ru k a rsk i, K raków .

Kącik fa c h o w y
(Ciąg
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strony podział p racy  by ł korzystny 
dla techniczneqo rozwoju, tak  z dru
giej strony  ham ow ał rozwój artystycz
n y  drukarstw a.
' Rycina 1 przedstaw ia czcionkolew- 
n:ika siedzącego przed niskim piecem, 
w którym  znajduje się kocioł z m eta
lem czcionkowym, a obok różne narzę
dzia. Przy czcionko!ewraiku stoi n iec
ka z odlanym i czcionkami, przy któ
rych znajdu ją  się  jeszcze sople. i \a  
półkach sto ją  sita, tygle i odtewiarki.

Rye. 1. Czcionkolewnik.
Podług Iosta Ammana (1568).

U boku odiew iarki znajdująca się dziu
ra  służyła do przeciągnięcia formy 
m acierzystej n a  przeciąq odlew ania. 
Do omówionej ryciny napisał ówcze
sny poeta niem iecki — z zawodlu 
szewc — H ans Sachs, następu jący  
bardzo stosow ny ośmiowiersz, k tó ry  
w oryginale podaję:

Ich geuss die Schrift zu der Druckrey, 
G emacht aus W issm ut, Zin und  Błey,
Die kam ich auch gerecht justiem ,
Die Buchstaben zusamrn ordiniera, 
Lateinisch und T eutzscher Geschrifft 
W ie auch die Griechisch Sprach antrifft 
M it V ersalen, Puncten und Ziigen 
Dasts sie zu der D ruckrey sich fugen.

Technika czcio.nikolewni rozpada się 
n a  trzy q)ówne funkcje: rysow anie p i
sma. w ycinanie pisma i odlew anie p i
sma. M echaniczny charakter czcionko- 
odlew nictwa ujaw nia się w początko
wo prym ityw nej technice odlew u ręcz
nego, aż do now oczesnych m aszyn od
lewniczych. Dzisiaj używ a się jeszcze 
z korzyścią ręcznego p ieca  odlew ni
czego w raz z ręcznym  instrum entem  
odlewniczym tylko do odlew u szte- 
gów, sztubaków i interlinii.

Składacz, chcący opanować w szech
stronnie swój zawód, pow inien w ie
dzieć przynajm niej w ogólnych zary
sach. jak pow sta ją  pisma i m ateriał, 
którym i codziennie sie posługuje. W  
pierw szych czasach sztuki drukarskiej 
odlew nia połączoną była z drukarnią. 
O becnie czcionfcolewnie są  to specjal
ne zakłady graficzne, i tylko nielicz
ne drukarnie posiadały tzw. ..odlew
n ie  domowe", k tóre dla w łasnej po
trzeby odlew ały pisma chlebowe i tek
stowe, justunek, kw adraty , interlinie, 
sztahiki i  sztegi. O dlew nie sa  zazw y

czaj połączone ze stereo typ ią  i qalwa- 
noplastyką. Przew ażnie drukarnie za
kupują  m ateria! czcionkowy w sam o
dzielnych czcionkolew niach. O dlew 
nictw o czcionek jest zawodem sam o
dzielnym i tylko w  tym szuka sw ych 
korzyści, aby jego w yroby pod w zglę
dem technicznym  i artystycznym  od
pow iadały w ym aganiom  drukarza. 
Każda odlew nia musi przede w szyst
kim dbać o to, aby posiadała dosta
teczny w ybór pism chlebow ych i tek
stowych. W szystkie odlew nie posiada
ją  zazw yczaj kilka najczęściej używ a
nych rodzajów  pisma, jak np- angiel
skie, m ediaw elow e i rom ańskie w jed
nym kroju, gdyż przeważnie, odlewnia, 
k tóra w ykonała ©tempie, odsprzedaje 
ich odbitki, tj. surow e m atryce mie
dziane, innym  odlewniom, lub też za
m ienia m atryce w łasne n a  tak ie  in 
nych odlewni. Obok tych  pism  „co
dziennych" posiadają  w ybitn iejsze o<}- 
lew nie w łasne oryginalne kroje pism 
chlebow ych i tekstow ych, których nie 
odstępują innym  odlewniom. Co się 
zaś tyczy pism akcydensow ych, są to 
li-tylko „płody oryginalne", a  każda 
pow ażniejsza odlew nia uw aża sobie za 
zasaczyt posiadać dobre w łasne kroje. 
Również m ateria ł ozdobny, jak  ob
wódki, ornam enty, in icjały  itd„ są  
przeważnie oryginalnym  w ytw orem  
każdej czciouikolewni.

L Rysunek. Pismo now ego k ro ju  
musi być najp ierw  narysow ane w dość 
dużych rozmiarach, w w ielkości czcion
ki 3—5 cm. Twórca rysunku  może być 
artyeta-m ałarz z  zawodu, liczne pisma 
akcydensow e narysow ali biegli w pi
śm ie litografow ie: także składacze,
i to akcydetnsiści, są  tw órcam i do
brych pism. Przeważna ilość pism dru
karsk ich  zawdlzięczia sw e pow stanie 
in icjatyw ie w łaścicieli czcionkolewmi, 
pod k tórych  kierow nictw em  w ykony
w ał rysunek biegły sitemplorytnik. M o
tyw y now ych pism są rozm aitego po
chodzenia. Znajdow ano je w napisach 
na  pomnikach, nagrobkach, m onetach 
itp., czasem  w  oryginalnym  wierszu 
jak ie jś p racy  litograficznej, nieraz 
praca zręcznego m alarza w yw ieszek 
daw ała początek bardizo potem  roz
pow szechnionym  pismom akcydenso
wym. Liczne pism a są tylko odm iana
m i istn iejących  krojów : obraz czcionki 
jes t pow iększony lub rozszerzony lub 
skośnie położony, grubiej lub cieniej 
rysow any, uproszczony lub ozdobiony 
itd.

G dy rysunek pism a jest zupełnie 
ukończony, rozpoczyna się sporządza
n ie  czcionki, do czego służą stemple 
stalow e lub ołow ioryty. M niejsze sio- 
peie , aż do cicer a, przy pism ach zw y
k łych  aż do 28-punktowego, w ycina 
się p raw ie bez w yjątku  w  stali, w ięk 
sze natom iast stopnie w ycina sie dzi
siaj zawsze w  aliażu metalowym, sk ła 
dającym  się głównie z ołowiu, zbli
żonym do m etalu czcionkowego. Prze
niesienie rysunku  na metal, z którego 
czcionka oryginalna ma być w ykonana, 
odbyw a się w  różny sposób. Starsza 
m etoda, stosow ana pized  w ynalezie
niem  pantografu, polegała na przery
sow aniu. Dziś najczęściej używ a się 
fotografii do zm niejszenia rysunku 
oryginalnego na w ym aganą wielkość 
poszczególnych stopni; zm niejszenia 
te  przenosi sie następnie za pomocą 
kalki na metal. W edle trzeciej m etody 
pow iększa się znacznie rysunek o ry 
ginalny i fotograficznie przenosi na

p ły ty  cynkowe, pogłębiając w nich  
rylcem  kontury  czcionek, z czego po
w sta ją  szablony, podług k tórych  za 
pom ocą pantografu nacina się kontu
ry  oryginalnych czcionek w pły tach  
m etalow ych, zmiejs zając rysunek  
według potrzeby.

II. Stempel. Stempel jest to laseczka 
o długości 4—6 cm, w ykonana z do
brej stali, przed użyciem przez silne 
rozgrzanie zmiękczona, której po
wierzchnia, przeznaczona na  obraz 
czcionikd, musi Być dckladmie gładko 
oszlifowana. W  środek pow ierzchni 
tej nacina się najp ierw  słabo odw ro
tn ie obraz czcionki, po- czym 
wyżłobią go się delikatnym i pilniczka- 
mi i rylcam i dokładnie tak, jak ma 
w ypaść czcionika gotow a; zew nętrzne 
brzegi czcionki ścina się  skośnie 
(rys. 2). W ykończony stem pel po 

sprawdzenliu jego dokła
dności za pom ocą odbi
tek rozgrzewa się  zno
w u i  niatgile ostudza, tak, 
alby odzyskał sw ą pier
w otną tw ardość. Do ry- 
tow ania w ołow iu uży
wa się klocka mniej 
w ięcej o w ysokości pi
sma, ale nieco w ięk
szych rozmiarów, niż 
przyszła czcionka. Stro
na. przeznaczona na o- 
braz czcionki, m usi być 
również qładko ©polero
wana. Po nacięciu  kon
turu  głoski, jak  przy 
stem plu, w  środku klo
cka w yżłobią rytow nik 
rów nież w ten sam 
sposób czcionkę aż do 
zupełnego w ykończenia 

Starzy drukarze i czcionkolewnicy 
w ykonyw ali prawidopodobnde p ierw 
sze stem ple z drzewa, a dopiero póź
niej z m etalu, p rzy  czym uzyskiwa
no m atrycę przez w ciskanie w na pół 
stężałą  masę, aż Wreszcie użyto 
stem pli stalow ych i m atryc miedzia
nych.

Do w ycinania stem pli i oryginałów  
ołow ianych na m aszynie rytow niczej 
potrzeba trw ałego szablonu do p ro 
w adzenia kolca pantografu, w ięc po 
trzebne jes t w pierw  powiększeni© 
rysunku;, głoski muszą być rysow ane 
w  w ielkości 25 cm Podług tego ry 
sunku w ykonuje się za pom ocą pan 
tografu pom niejszenie w ielkości oko
ło 7 cm w w osku z podkładką m eta
lową, z czego następnie robi się n e 
gatyw  w galw anicznym  pokładzie 
miedzi, przedstaw iający  kontury  w y
pukłe. Galw aniczny ten szablon urna. 
cn,ia się w rytownicy, prow adząc ko
lec po konturze. Rytownica w ykonu
je stem ple jak i o łow ioryty we wszel
k ich stopniach i tak dalece w ykoń
czone, że tylko w ostrych kątach  i 
narożnikach potrzeba nieco ręką  uzu
pełnić.

III, MATRYCA. Potrzebną do odle
w ania m atrycę w ykonuje się w ten 
sposób, że w tłacza sie stem pel w k lo
cek z najlepszej miedzi i na specjal
nej do tego celu skonstruow anej p ra 
sie. Dawnymi cza6v w kuwano stem 
pel w klocek miedziany. Z orygina
łów ołow ianych w ykonuje sie m atry
cę sposobem galwanicznym. Robiono 
to daw niej w sposób następujący:

Ryc. 2. 
Stempel
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Rys. 3. 
Matryca

szereg  takich oryąinałów  zw iązyw a
no, boki pokryw ano woskiem 1 za
w ieszano na kilka dni w kąpieli qal- 
w anicznej, gdzie tw orzył się na nich 
pokład m iedziany grubości 3—4 pun
któw . Pokład ten rozcinano podług 
głosek, a kaw ałki oblew ano cynkiem, 
tw orząc tym sposobem klocki w ielko
ści m atrycy  miedziane!

Nowszy sposób w y
konyw ania m atrycy 
iest następujący; do 
każdej m atrycy bie
rze sie odpowiednio 
duża p ły tkę mosięż
ną, grubości około
cicero. w której wy
drąża się p rostokątną 
skośną dziurę, zmie
niającą się ku grzbie
towi. Szereg takich
płytek ustawia się o- 
bok siebie, a naprze
ciw nich szereq  czcio
nek oryqinalnych w 
takich odstępach, iż 

obraz poszczególnych głosek zgadza 
się z w ykrojem  odpow iedniej płytki. 
P ły tk i i czcionki złącza się. pokryw a
jąc w szystko woskiem, tak że pozo
sta ją  tylko n iepokryte obrazy czcio
nek i w ykroje płytek, po czym za
wiesza sie w szystko w kąpieli galw a
nicznej.

Tutaj tworzy się pokład m iedziany 
lub niklow y zapełniający stopniow o 
otw ór płytki mosiężnej. Gdy to nastą
piło, w yjm uje się oryginał z pokładu 
galw anicznego Na jednej stronie u- 
kazuje się pogłębiony obraz czcionki 
jako „oczko" m atrycy w mocnej ra 
mie m osiężnej Za pomocą kilku ni
tów przym ocow uje się na grzbiecie 
płytki m atrycow ej jeszcze jedną p ły t
kę m osiężna odm iennej w ielkości i 
grubości, po czym m atryca jest goto
wa do użytku Aby m atrycę użyć do 
odlewu, trzeba ją teraz justować, tj. 
korpus m atrycy musi być ze w szyst
kich stron o tyle spiłow any i zeszli- 
fow any, że oczko m atrycy stoi do k ą 
tów korpusu dokładnie pod prostym  
kątem , a głębokość oczka j jego od
stęp  od górnego brzegu i od brzegów  
ścian przy wszystkich głoskach jest 
równy. Od dokładnego w ykonania tej 
pracy zależy dobroć, odlewu czcion
ki w edle poprzednio w ym ienionych 
wymagań. Po tej m anipulacji p rzystę
puje się już do w łaściw ego odlew a
nia czcionek.

IV. ODLEWANIE CZCIONEK. O d
lew anie czcionek uskutecznia się dzi
siaj tylko na odlew iarkaoh. S tary rę 
czny- instrum ent odlew niczy, którego 
konstrukcja przez kilka w ieków po
została ta sam a, został przy końcu 
XIX w ieku usunięty. W  odlew niach 
używ ają go jeszcze ty lko do prób
nych odlew ów  now ych m atryc; przy 
justow aniu m atryc posługują sie nim 
także do odlewów, m ających stw ier- 

• dzić dokładność w ykonanej pTacy. — 
D okładny opis odlew iarki n ie  jest k o 
niecznie potrzebny składaczowi. Po
dane ryciny j k ilka uw ag o prak tycz
niejszych m aszynach w ystarczą do 
zrozum ienia nadzw yczajnej ważności 
tego anaratu  dla sztuki drukarskiej.

Kom pletnie w ykończoną m atrycę 
w kłada się do odlew iarki, gdzie ją  
przytrzym uje tłok zasuw ki. 7. dwóch

części sk ładających odlew iarkę, w su. 
wa się jedną w drugą, tak że z po
wodu szerokości m atrycy zbliżyć się 
muszą ściany próżni, w której ma po- 
w stać czcionka, dokładnie na w yzna
czoną odległość O dlew iarka łączy 
się z m aszyną w ten sposób, że przy 
każdym  ohrncie korbv kładzie się

Ryc. 4. Górna część odlew iarki

przed otw ór odlewniczy kotła. Rów
nocześnie do odlew iarki dostaie się 
pod naciskiem  tłoku kolby pompowej 
strum ień m etalu płynnego. Zw yczajna 
odlew iarka, uruchom iona zazwyczaj 
JĘ ką oddalając się od otw oru odlew , 
niczego, jednocześnie się otw iera, a 
odlew w ypada z niej na tor sanecz
kow y, który  go odprow adza do zbior
nika. Odlew trzeba jeszcze uwolnić 
od dolewu — małego sopla — przy 
nóżce czcionki, -co uskutecznia się 
najp ierw  przez odłam anie, a następ
nie. po ustaw ieniu czcionek w długie 
rzędy, za pomocą specjaln ie skon
struow anego hebla, usuwa się jeszcze 
pozostałość przy czcionce. Przy od le .

Ryc. 5. Odlewiarka złożona

w aniu na odlew iarce kom pletnej do
s ta je  się czcionka, po opuszczeniu in 
strum entu, na tor saneczkow y, p ro 
w adzący ją  obok noży, które usuw ają 
ów sopel przy nóżce czcionki i inne 
nierówności odlewu, a oprócz tego 
w cinają jeszcze specjalne sygnatury . 
N astępnie układa m aszyna czcionki' 
obok siebie w długi rząd, na długie 
płaskie kątniki drew niane, k tóre po 
zapełnieniu odlew acz zastępuje próż
nymi. Całą pracę załatw ia się au to 
m atycznie; odlewacz mą tylko za za
danie utrzym ać m aszynę we w zoro
wym porządku, zmienić m atrycę i o- 
debrać w ykończony odlew. Ż kątni- 
ków ustawia się czcionki w „paczki", 
tj. w kolum ny, i w tej formie sprze
daje  sie je drukarniom . W  odlew 
niach, pracujących sum iennie, bada 
się jeszcze przy pomocy szkła pow ię
kszającego czcionki przed zapakow a
niem, aby usunąć czcionki wadliw ie 
odlane lub uszkodzone.

Jednym  z w iększych postępów, k tó 
re  czcionkolew nictw o zrobiło, było 
w ynalezienie i ogólne zaprow adzenie 
na początku XIX stulecia odlew iarki 
ręcznej. Pierw szą taką m aszynę zbu
dow ał w ynalazca jej W illiam M. John
son w Londynie. Lecz maszyna ta 
m iała tę  wadę, że odlane na niej 
czcionki były  zanadto porow ate, tak 
iż ogólnie się nie zaprow adziła. W  r. 
1805 otrzym ali W illiam  W ing i Elifcu

W hite patent na odlew iarkę. Lecz do
piero Dawid Bruce w Broklynie zbu
dow ał w roku 1838 praktyczniejszą 
m aszynę Jakkolw iek Bruce przypisy
wał sobie w ynalazek tej odlew iarki, 
jednakże pewien Duńczyk, nazw i
skiem Brandt, o którym Bruce tw ier
dził. że był u nieqo tylko pracow ni
kiem m ianow ał się również w ynalaz
cą tej maszyny Do rozpow szechnie
nia maszyny te; w Niemczech i na 
całym kontynencie europejskim  przy
czynił sie ówczesny właściciel dru
karni w Berlinie Edward Hanel, k tó
ry zakupił w ynalazek od Brandta, 
przybyłego z Ameryki, i urządził 
Brandtown w swoim zakładzie w ar
sztat. z którego w roku 1845 wyszła 
pierwsza odlew iarka czcionek w 
Niemczech, na k tórą Hanel otrzym ał 
patent pruski. O dlew iarka ta po kil
kakrotnym  ulepszeniu szybko się roz .

Z J
Ryc. 6.

Dolna część odlewiarki % odlaną 
czcionką

powsizechniła nie tylko w Niemczech, 
ale i w innych krajach. O dlew ała ona 
w jednym  dniu przy 10 godzinach 
p racy 20— 25 tysięcy beznagannych 
czcionek.

N a w szechśw iatow ej w ystaw ie w 
Londynie 1872 roku w ystaw iono po 
raz pierw szy odlewiarkę kompletną, 
zbudow aną w roku 1853 przez John. 
sona 1 Atkinsona, która zyskała uzna
nie w szystkich fachowców jak i p ra
sy  fachow ej. Atoli w N iemczech nie 
od razu się  przyjęła z pow odu licz
nych system ów , będących tam  w u- 
życiu. M aszyna ta, k tórej szczegóło
w y opis umieszczono w tymże roku 
w num erze 44 rocznika 39 „Journal 
fur B uchdruckerkunst", odlew ała zu
pełnie gotow ych czcionek przy pomo
cy tylko jednego robotnika w prze
ciągu 10 godzin: 50 funtów cicero, 37 
funtów  garm ondu, 32 funty petitu , 26 
funtów  nonparelu lub 18 funtów  dia- 
m antu. W  odpowiednim stosunku do 
pow yższych liczb mogą być odlew ane 
także inne stopnie pisma. Po w pro
w adzeniu jednoliteqo system u weszła 
odlew iarka ta w niedługim  czasie 
wszędzie w użycie. W Niemczech bu
dow ała kom pletną odlew iarkę firma 
Kiistermann i Sp. w Berlinie, odlew a
jąca  pisma i justunek od 6 do 14 
punktów . Przy odlew iarce Wlcksa 
znajduje się 100 m atryc przym ocow a
nych do koła, obracające się z w iel
ką  szybkością, tak iż 60.000 po jedyn
czych czcionek odlać można w  jednej 
godzinie M aszyny, odlew ające rów 
nież pojedyńcze czcionki, a k tórych  
w łaściwym  zadaniem jest składanie, 
są: Meray-Rezśr Elektrotypograf, T.an- 
ston Monotype oraz odlew iarka i sk ła . 
daczka H. Gilberta Stringera. Am ery
kańska Com positype umożliwia każ
demu drukarzow i odlanie we w łas
nym zakładzie potrzebnych pism dzie
łow ych, ozdobnych 1 tytułow ych, a 
naw et obwódek. Jes t ona nader zw ię
źle zbudow ana, a odlew a pism a od 6
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do 36 punktów , zaś zm iana czcionek 
lub  jednego stopnia do drugiego, wy- 
i ta g a  tylko kilku m inut, a odlew je6t 
pod każdym  względem beznaganny, 
także co się tyczy linii, wysokości, 
i szerokości.

K ursyw a i pismo kaligraliczne sp ra
w ia ją  odlew aczow i nieco trudności z 
pow odu w ystających  części liter. Już 
odLewiarka sam a w ym aga specjalne
go urządzenia. W ychodzący z niej 
odlew musi być obrobiony na m a
szynach  • podcinających. W ystające 
części członki podcina  się o tyle, aby 
6ię w układzie nie opierały o sąsie
dn ią  czcionkę, muszą one jednak być 
na  tyle silne, aby się podczas druko
w ania nie odłam ywaly.

V. OBW0DK1 I ORNAMENTY. Od- 
lew  obwódek i ornam entów  odbyw a 
się  z m atryc, podobnie jak odlew 
pism. M niejsze kaw ałki, potrzebne w 
w iększych ilościach, odlewa się na 
odlew iarce kom pletnej, w iększe, lecz 
m niej potrzebne, na odlew iarce ręcz
nej; duże figury w ykonuje się jako 
odlew y stereo typ ijne  lub jako gal- 
w ana na w ysokość pism a z nóżką 
drew nianą  lub ołowianą.

VI MATERIAŁ WYPEŁNIAJĄCY.
Justunek  i kw adraty  odlewa się na 

m aszynach podobnych do odiew iarek, 
lecz nie tak  skom plikow anych. O d
lew  musi być tak  sam o troskliw ie w y
konany  jak  odlew pism, gdyż od zu
pełnej dokładności ju stunku  i kw a
dratów  zależną jes t dokładność uk ła
du. — Interlinie i sztabiki odlewa się 
w  odlew iarkach kom pletnych. N ie
k tó re  odlew nie zagraniczne w ykonu
ją  m ateriał ten jeszcze w  s ta ry  spo
sób, odlew ając w specjalnych apara
tach  długie, w ąskie paski, k tóre szli
fu ją  na w ym aganą grubość i tną na 
kaw ałk i, p rzyjętej długości. Obydwa 
sposoby um ożliw iają otrzym anie do
brego m ateriału. Lane in terlin ie  są 
jednak  łam liwsze niż ciągnione, które 
m ożna z łatw ością zginać, a tym sa 
m ym  użyć do układu łukow ego, — 
Sztegi w ykonyw ały  n iektóre odlew 
n ie  zagraniczne za pomocą odlewu 
ręcznego w m ałych specjalnych apa
ra tach  odlewniczych. Teraz istn ieją  
i  do tej pracy odlew iarki zarówno 
ręczne jak  i kom pletne, dostarczające 
lepszego i dokładniejszego m ateriału  
niż w ykonany ręcznie.

VII. METAL CZCIONKOWY. O- 
trzym anie stopu czyli ahażu m etalu 
czcionkowego z dawien daw na na le 
żało do najbardziej zawiłych spraw 
w zawodzie drukarskim  i nie tak  da
w ne te czasy, gdy tzw. aliaz m etalo
w y uważano za tajęm nicę poszczegól
nych  oficyn drukarskich. Przez długi 
okres czasu, gdy chodziło o m ieszan
kę  m etalu czcionkowego, mówiono o 
a ligacji ołowiu, miedzi, bizm utu i s ta 
li. Dopiero stosunkow o niedaw no za
brano się do norm alizacji zlewu m e
ta li czcionkowych na następującej 
zasadzie: 5°/o cyny, 28°/« antym onu, 
reszta ołowiu hartow anego Równo
cześnie uzgodniły zainteresow ane k o 
ła drukarzy i odlewaczy czcionek ja 
ko  też dostaw cy m ateriału  czcionko
wego dopuszczalne odchylenia od w y
żej podanej norm y zasadniczej, advż 
odchylenia są nieuniknione podczas 
przerobu metali j dokonyw ania sfoou 
w odlew niczych m aszvnach czcionko, 
wyoh, czynnych przy tem peraturze do 
420° C. O tym jak się zapatryw ano

na kw estię m etalu czcionkowego w 
w ieku XVIII, dow iadujem y się z w y
wodów sław nego drukarza i czcion- 
kolew nika paryskiego Fourniera, u-
m ieszczonych w roku 1764 w rozpra
wie jego „M anuel typographdque", z 
k tó re j uryw ki podaję tu taj w tłum a
czeniu.

„Metal, z k tó rego  czcionki się od
lew a, je s t specjalnym  zlewem. Głó
w ną jego podstaw ą jes t ołów h a rto 
w any (plomb durci). Stop ten  tw ard
n ie je  dalej przez dom ieszkę innych 
m etali. M ieszankę tę nazyw a się a- 
liażem. Stąd pow stały  określenia jak  
„tw ardy  aliaż" w zględnie „słaby a- 
liaż '‘. A liaż m etalow y przez długi o- 
k res  czasu składał się z ołow iu zmie
szanego z rudą mieszaną, a tu  i ów
dzie także z żelazem. Te ostatn ie  
składniki były topione oddzielnie od 
ołow iu z antym onem , a następn ie  
m ieszane z ołowiem. Przebieg prze
tw órczy był n a tu ra ln ie  żmudny i mo
zolny, a do tego stop m etalu  często 
nie był odpow iedni do odlewu czcio
nek. Czcionki z tego m etalu odlane 
by ły  tłustaw e, u legały  rozkładow i i 
stosunkow o prędko  się psuły. Pocho
dziło to stąd, że antym onu używ ano 
rów nież w stan ie  surowym . W skutek  
tego do stw ardnienia ołow iu służyły 
tylko szlachetne części antym onu, na
tom iast inne składniki, ja k  siarka i 
so le łączyły się z odpadkam i suro
wej miedzi i żelaza i tw orzyły na po
w ierzchni ko tła  odlew niczego po 
zm ieszaniu z ołowiem  stw ardniałą  
skorupę, k tó rą  można było zbierać, 
a  k tó ra  w ynosiła piątą  lub szóstą 
część całego stopu w kotle. N ie k tó rz y ' 
czcionkolew nicy w szystkie te sk ład
nik i mieszali w w budow anym  do p ie
ca ko tle  do przetapiania, a  następnie  
po przetopieniu  za pom ocą ognia i 
dym aczki przelew ali z osobnego na
czynia w sztabiki. Od la t około 30 
przebieg p racy  odlew niczej i sk ład  
m etali o ty le  uproszczono, że m etal 
n a  w yrób czcionek lano tylko z oło
wiu i czystego antym onu. O przeb ie
gu tej p rodukcji w arto pow iedzieć 
następu jące. Oczyszczony z siark i i 
soli antym on nosi nazw ę „regulus". 
U żywana w ceiu stw ardnien ia  oło
w iu ilość antym onu w ynosi 15—25e/o. 
Zależnie od ilości antym onu dodaw a
nej do ołowiu, pow staje słabszy, śre
dni lub tw ardy  stop m etalu. Ma się 
rozumieć, że i cena za  te różne ga- * 
tunki m etalu jes t rozm aita. Twardy 
zlew  m etalu  używ any je s t do odle
wu piema zw yczajnego, tzw chle
bow ego L tekstow ego. Przebieg sto
pu  m etalu jes t następu jący . Do ko
tła opalanego zazw yczaj drzewem lub 
węglem kładzie się 300 funtów oło
wiu. W  innej części paleniska u sta
w ione są cztery garnki g lin iane lub 
garn iec  żelazny, k tó ry  ustaw ia się na 
rusztow aniu. Do garnków  glinianych 
kładzie się taką ilość „regulusu", ja 
ką  uw aża się za odpow iednią do 
stw ardn ien ia  300 funtów ołowiu, łub 
też k ładzie się tę ilość do garnka że
laznego. k tó ry  nakryw a się pokryw 
ką blasząną. Regulus roztapia się na 
ogniu węglowym, przy czym n a  pa
lenisku obkłada się kocioł w ęglem  ze 
w szystk ich  stron, naw et na pokryw kę 
kładzie się węgiel. Po upływ ie za le 
dwie godziny regulus s ię , roztapia. 
Jeżeli ogień je s t rozżarzony, wów 
czas garnki zdejm uje się z ogniska

obcęgam i i stop w lew a się do kotła, 
w  którym  znajdu je  się  ołów. Gdy re 
gulus roztopił się w garnku żelaznym, 
wówczas w ybiera  się zeń stop łyżką 
żelazną, k tó rą  uprzednio należy roz
grzać. Podczas w lew ania regulusu do 
ołow iu inny robotnik pow inien stop 
ten  m ieszać kijem , aby  masa m eta
low a lepiej się połączyła. W  końcu 
wlewa się stop w formy sztabikow e. 
S tw ardniały  przez dom ieszkę regulu- 
sow ą ołów jest tw ardy  i dźwięczny. 
W ystarczy  uderzyć m łotkiem  kilka 
razy w  sztabę metalu, w ażącą 50—60 
funtów, a rozpadnie się na k ilka czę
ści. M etal na przełom ach św ietn ie 
błyszczy, ira tw ardszy jes t stop, tym 
m niej jednolitą  jes t ziarnistość prze
łomu, gdyż regulus jes t lżejszy od o- 
łowiu. Ołów roztapia się o w iele ła
tw iej od regulusu, k tó ry  topi się ty l
ko na bardzo rozżarzonym  ogniu. N a
tom iast po spojeniu now opow stały 
m etal łatw iej się roztapia od ołowiu, 
gdyż jes t porow aty. O łów  gładki i 
m niej porow aty  trudniej się przejm u
je  żarem. Stop traci na wadze. N a po
w ierzchni stop je s t chropow aty z po
w odu tw orzenia się szumowin, k tóre 
łyżką sitow ą należy zebrać, zm niej
szają one zatem  ilość m etalu  regu- 
lusow ego. Przy każdorazow ym  prze
tap ian iu  m etalu  czcionkowego traci 
on na wadze i jakości, należy go za
tem  uzupełnić n a  sposób regulusow y. 
To byłoby poniekąd  w szystko, co o 
przebiegu produkow ania m asy m eta
lowej do odlew ania czcionek pow ie
dzieć można, a przez tak  długi okres 
trzym ano w  tajem nicy. W ypada je 
szcze coś nadm ienić o „regulus anti- 
m onii". Regulus mało byw a używ any, 
stąd  też w rozpraw ach chemicznych, 
dotyczących sposobu w ytw arzania go, 
znajdu ją  się przepisy na wyrób 
m niejszych ilości, k tó re  jednakże nie 
n adają  się do użytku dla tych, którzy 
stop .regulusow y zaw odowo w ykonu
ją. S tałe zapotrzebow anie dla mego 
zakładu spow odow ało m nie do zba
dania sposobu w ytw arzania regulu
su. D okonawszy tego, zaprow adziłem  
stosow ne urządzenia dla potrzeb nie 
ty lko w łasnych, lecz- założyłem  w ła
sną fabrykę w O rleanie, k tó ra  posłu
żyć może jako  wzór dla innych fa
bryk. W  ten  sposób osiągnąłem  to, 
że zaczęto pow szechnie posługiw ać 
się regulusem  i m etal czcionkow y na
byw ać było można po tańszej cenie 
niż daw niej. Regulus znajduje się w 
antym onie, z k tórego w yw abiany być 
musi sposobem chemicznym. A nty
m on — „antim oine", tak  nazw any, 
gdyż zakonnik (moine) Bazyli V alen
tin, zadaw ał go kilku mniej łubianym  
konfratrom  — jes t m inerałem  m etalo
wym, k tó ry  w ydobyw a się z rudy o- 
łow ianej, kam ieni gipsow ych i innych 
kam ieni k rystalicznych, w których 
je s t zaw arty . Antymon jes t tw ardą 
bryłą, koloru ołow ianego, najlepszy 
je s t najtw ardszy  i najcięższy, zaw ie
ra  bardzo w iele żyłek m etalow ych, 
błyszczących jak polerow ane żelazo. 
Również zaw iera składniki siarczane, 
solne i oleiste, k tóre  stanow ią niem al 
połow ę masy, reszta jes t regulusetn, 
k tó ry  należy wydobyć. Podczas 
pierw szego stopu nie zaw sze można 
całkow icie oczyścić zlew regulusow y, 
w skutek  czego oczyszczenie należy 
ponaw iać, m ianow icie w tenczas, je 
żeli domieszki n ie  całkow icie  zosta-
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ły  w yłąc2one, w sk u tek  czego b a rw a  
m eta lu  je s t m atow a, M uszę jeszcze 
nad m ien ić  o szeroko  rozpow szechnio
nym  uprzedzen iu , jakoby  an ty m o n  
by ł trucizną, a naszych  ro bo tn ików  
uw aża się  za bardzo n ieszczęśliw ych  
ludzi, zm uszonych do posłu g iw an ia  
się  tym  m etalem  O tóż lek arze  p o słu 
gu ją  się  nim jako  środk iem  pom oc
niczym  do leczenia ludzi i zw ierząt 
i w cale  nie uw ażają  an ty m o n u  za tru 
ciznę. Z w łaszcza regu lus czy ście jszy  
o d  an tym onu , nie sp raw ia  naszym  ro
b o tn ikom  żadnych  do leg liw ości, co 
je s t p raw d ą  udow odn ioną  przez do
św iadczen ia" . (Dok. nast.)

WOLNE CHWILE
nad rozsypaną kolumną

„O ty, k tó rą  tak p ieściłem , 
D osk ładu jąc  ciągle  w ierszy  — 
Czem u p ry sła ś  jak  m arzenie,
Ból z ad a ją c  mi najszczerszy?.,.

„Czy cię m oże n ie  dość s iln ie  
O w inąłem  wpół szpagatem ?...
N ie  sk ład ałem  dosyć p iln ie?
Pow iedz, czem u p ry słać  zatem ?...'1

A  kolum na w ów czas rzecze 
Z iron icznym  ust g rym asem :
„Próżno złościsz się  człow iecze,
T ak  i  z tobą  będzie  z czasem ".

J. Sz.

OŚWIADCZENIE

Do
Z w iązku Z aw odow ego Prac. Przem.

Poligraf, O k ręg u  W rocław sk iego  
O ddział w Jeleniej G órze

W y rażo n e  przeze m nie  podczas p o 
b y tu  m ego w Je len ie j G órze w dniu 
16 lipca  1946 r obraźliw e słow a pod 
ad resem  Z w iązku i jego rep rezen tan 
ta  O ddziału w  Je len ie j Górze p rze 
w odniczącego  ob. A. H aberm assa, 
k tó ry ch  św iadkiem  b y ł dyr ob. K a
m ińsk i i p raco w n icy  tam tejszej d ru 
k a rn i — odw ołu ję, p rzep rasza jąc  z a 
razem  za n iestosow ne w obec N ich 
zachow anie , zap ew niając , że i n ad a l 
szanow ać będ ę  Z w iązek, jego p o sta 
now ien ia  oraz jeg o  przedstaw icie li.

N in ie jsze  ośw iadczen ie  p roszę  rów 
nież  zam ieścić w  najb liższym  num e
rze  „W iadom ości G raficznych",

K raków , 12 w rześn ia  1946 r.
Szym ański Jan, m aszyn ista  druk.

K raków ,

KORESPONDENCJA Z OSTATNIEJ 
CHWILI

OKRĘG CZĘSTOCHOWA

K w arta ln e  zeb ran ie  członków . Dnia 
21 w rześn ia  odbyło  się  w C zęsto ch o 
w ie  k w a rta ln e  zeb ran ie  członków  w 
obecności 126 osób. Po zag a je n iu  ze
b ran ia  przez p rzew odniczącego , o d 
czy tan y  został p ro to k ó ł z o s ta tn ie 
go zeb ran ia , n a s tęp n ie  O kóln ik i Z a
rządu  G łów nego, C. K. Z. Z. i O. K, 
Z. Z Spraw ozdan ie  k aso w e  zdał kol. 
Szym ański, n a s tęp n ie  kol. W a jze r 
złożył sp raw o zd an ie  z p ra c  Z arządu: 
w  o k re s ie  sp raw ozdaw czym  Z arząd 
zb ie ra ł s ię  15 razy  na posiedzen ia  
zw ykłe  i 3 razy  na  n ad zw y czajn e  ze
b ran ia . Poza sp raw am i o rg a n iz ac y j
nym i ro zp a try w an e  były: p rzed staw i
c ie lstw o O kręg u  w W oj. K om isji u- 
p ań stw o w ien ia  zak ładów  p rzem y sło 
w ych, sp raw a k an d y d ató w  na  k ie ro 
w nicze s tan o w isk a  w upań stw o w io 
n y c h  zak ład ach  oraz  u rządzen ie  ju 
b ileuszu  dla ko legów  za d łu g o le tn ią  
p racę . N a jw ięce j p ra cy  Z arząd  p o 
św ięc ił uzy sk an iu  prem ii i g ra ty f ik a 
c ji d la sw oich  członków . D okonano  
rozdziału  b ezp łatnego  30 kom bine
zonów  uzysk an y ch  od Z arządu  G łów 
nego i p rzep row adzono  trzy  in te r 
w encje  w Skarżysku , O strow cu  i Ra
dom iu. Kol. G łow acki zapoznał ze
b ra n y ch  z p racam i S e k re ta ria tu  w tym  
okresie . N a  84 k o re sp o n d en c je  u d z ie , 
lono  78 odpow iedzi, w ydano  5 o k ó l
ników , do p ra cy  sk ie ro w an o  23 
członków ; za  pośredn ictw em  Z w iązku 
21 członków  spędziło  u rlo p y  w do 
m ach  w y p o czynkow ych  Szk larsk ie j 
P oręby , Z akopanego , J u ra ty  i B la
chow ni; od  1. s ie rp n ia  1946 r. 22 
członków  k o rzy sta ło  z 50°/o zn iżek 
ko le jo w y ch : na  apel Z arządu  G łów 
nego zo rgan izow ano  zb iórkę p ien ię 
żną w śród członków  n a  rzecz h isz
p ań sk ich  Z w iązków  Z aw odow ych , 
k tó ra  p rzy n io s ła  1687 zł. O becn ie  
p row adzim y  ak cję  zb iórk i n a  odbudo
w ę S tolicy . Z arząd  O k ręg u  zad e k la 
ro w ał 5.000 zł, p raco w n icy  firm : druk. 
p aństw  1835 zł, in tro lig a to rn i W ł. 
N ag łow sk iego  1700 zł., d ru k a m i St. 
Ju n g a  940 zł, d ru k a rn i Br. Sw ięck ie- 
go 890 zł, d ru k a rn i „U d zia ło w ej” 
4000 zł, d ru k a rn i H. N ag łow sk iego  
645 zł, druk. W . Z ielańskigo 550 zł, 
d ruk  W ł. Szym y 200 zł, in tr. P. W y lę - 
ża .ka  275 zł. O gółem  16.035 zł. Ko
m isja  K ult. Ośw. u rządz iła  w y c iecz 
k ę  k ra jo zn aw czą  d la  członków  do 
Z ło tego  P o toka  w  dniu 15 s ie rp n ia , 
o d czy t n a  tem at „H isto ria  d ru k a r

s tw a "  w  dn iu  30 sie rp n ia , o raz  u p o 
rząd k o w ała  b ib lio tek ę  z 220 tom ów  
za sum ę około  20.000 zł, na  co  złoży
ły  s ię  w pływ y: częściow o z su b w en 
cji z K. C. Z Z„ dochód  z b ila rd u  
i im prez 3.750 i re sz ta  z k a sy  Z w ią
zku.

W  d y sk u s ji n ad  sp raw ozdan iam i 
zab iera li głos kol.: K oprow ski, K up
czyk, Szym ański, Szym aniak , L isow 
ski, S ie radzk i. W o ln ick i i inni, d o m a. 
g a ją c  się  od Z arządu  akcji, k tó ra  
p rzy n io s łab y  w rezu ltac ie  w y n ag ro 
dzenie, um ożliw iające u trzym an ie  ro . 
dżiny. Kol. P io tro w sk i p rzy tacza : 
przed w o jn ą  zarab ia łem  na godzinę  
zł 1.80, za co m ogłem  ku p ić  k iło  k ie ł
basy , dz is ia j za godzinę p racy  n ie  
m ogę kupić  ćw ierć  k g . i  to n iek tó rzy  
„m ędrcy" u w a ża ją  za m in is te r ia ln e  
pensje ... W styd!"  Kol. S ieradzk i: „O d 
m arca  br. w ceg ie ln iach  często ch o w 
sk ich  ob licza  s ię  p rzed w o jen n y  z ło ty  
na 100 zł, a  nam  się  w ciąż m ów i o 
w y g ó ro w an y ch  pen sjach , chociaż  z 
d z is ie jszych  p en sji trudno  jes t w y 
żyć". Inni k o ledzy  zw raca li u w ag ą  
n a  podw yższen ie  ta ry fy  pocztow ej, 
k o le jow ej, cen b ile tów  w  tea trz e  i k i
n ach  oraz w zroście  cen n a  a r ty k u ły  
żyw nościow e —  ty lk o  p raco w n icy  
p rzem ysłu  poligraficznego- w y n a g ra 
dzan i s ą  w ed le  cen n ik a  z lu teg o  b r. 
W  rezu ltac ie  ogó lne zeb ran ie  u p o w a
żniło  Z arząd do rozpoczęc ia  rozm ów  
z p ry w a tn y m i w łaśc ic ie lam i zak ład ó w  
na tem at w y ró w n an ia  ró w n o w arto 
ści k a r t  I k a t. i g ra ty fik ac ji z o k az ji 
zb liżającej s ię  zimy. O k reślono  w a r
tość  k a r ty  dla p racu jąceg o  n a  2000 
zł, I R n a  800 zł. W  w olnych  g ło sach  
uchw alono  o p ła ty  abo n am en tu  k o rz y , 
s ta n ia  z k siążek  b ib lio tek i zw iązko
w ej na  20 zł m iesięczn ie  oraz k a u r ię  
u sta lo n o  n a  zł. 50. H asłem  „C ześć 
Sztuce" zeb ran ie  zakończono.

„Jub ileusz". W  dn iu  18 w rześn ia  
br. Z arząd O kręgu  w C zęsto ch o w ia  
odbył se tn e  zeb ran ie  w o k resie  o d 
b u d ow anej pań stw o w o ści p o lsk ie i t. 
j. od czasu  w y p ędzen ia  z m iasta  zn ie 
n aw idzonych  h itle row ców . O k o licz
n ość  tę  p o stan o w io n o  uczcić „ lam pką  
w in a", z ach ęca jąc  6ię w zajem n ie  do 
w y trw a ło śc i w p racy  o rg a n iz ac y jn e j, 
k tó ra  m usi p rzy n ieść  po żąd an y  rezu l
tat, jakim  jes t do b ro b y t członków , 
z n a jd u jąc y ch  się  pod sz tan d a ram i 
Zw. Z aw  Prac. Przem . P o lig raficzne
go w  Polsce.

OSTRZEŻENIE
Do Spoko jne j G óry, w oj. Dolno* 

Ś ląskie, p rzy b y ł o b y w ate l G ó r k a  
H enryk , m aszy n ista  z W arszaw y , k tó 
ry  po  dw utygodn iow ym  p o b y c ie  
o k rad ł doszczętn ie  kol. M uraw ieck ie- 
go W ładysław a, k tó ry  p rzy ją ł go do 
sw ego m ieszkania . O sobn ik  ten  opuś
cił Spoko jną  G órę  u d a ją c  się  w  n ie 
w iadom ym  k ierunku .

O strzegam y członków  Z w iązku  1 
d y rek to ró w  zak ładów  przed  tym  o so b 
nikiem .

Zarząd Okręgu W rocław

R edagu je  K om itet. W ydaw ca: Zw iązek Za
w odow y Pracow uików  Przem ysłu Poligraficz
nego. K raków , Rynek Gl. 34. —  D rukarn ia 1. 
pod Zarządem  P aństw ., K raków , W ielopo le 1.
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P. T. DRUKARNIOM OFFSETOW YM KU UWADZE!_________

UKAZAŁ SIĘ KRAJOW Y PREPARAT DO T R A W I E N I A  PŁYT 
OFFSETOWYCH ORAZ PAPIER PRZEDRUKOWY p. n.

„ E U R E K  A"
w ypróbowany, n iedościgniony w użyciu skoncentrow any  
Używany z powodzeniem  w w ielu pow ażnych zakładach  

Proszę zażądać b ezp łatnych  próbek, b liższych  szczegółów , op in ii 
fachow ców , oraz  re fe ren c ji

LABORATORIUM CHEMICZNO-ANALITYCZNE

R O M A N  S A D O W S K I ,  Toruń, Piekary 11


